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WARSZAWA, NIEDZIELA 4 GRUDNIA 1938 R. 


Opłata pocztowa ulszezona ryczałtem 


CENA 10 GR 


Dnia 27 listopada 1938 r .obradowa 
ła przez cały dzień w Warszawie Ra- 
da Naczelna Stronnictwa Narodowe- 
go pod przewodnictwem swego pre- 
zesa prof. U. J. Władysława Folkier- 
skiego przy udziale około 150 delega 
tów z całego kraju. 

Obrady poprzedzono wysłuchaniem 
Mszy św. w kościele Zbawiciela, od- 
prawionej przez ks. prał, Caudziń- 
skiego. 
przewodniczący prof. Folkierski w 
pięknej formie wygłosił przemówie- 
nie ku czci zmarłych w ostatnim ro- 
ku wybitnych członków Str. Nar., któ 
rego Rada wysłuchała stojąc. 

W ten sposób uczczono pamięć ś.p. 
prezesa Joachima Bartoszewicza, Ig- 
nacego Chrystowskiego — posła zie- 
mi Kaliskiej, Karola Huberta Rostwo- 
rowskiego, inż. Konstantego Faria- 
szewskiego — dyrektora kopalni „Flo 
ta", mgr. Henryka Gryf - Zaporskie- 
go z Miechowa, dr. Feliksa Świeżyń- 
skiego, Stanisława Porai - Koźmińskie 


ŚĆ macew waw 


go, Michała Głowiaka ze Lwowa, Ta- 
deusza Capa ceyiskiego — b. posła, 
kolejowca, dr. Jana Sochy z ziemi 
czerwieńskiej, dr. Henryka Dymidowi 
cza, twórcę włości rentowych z Kra- 
kowa i Franciszka Stańczuka. 

Zagajenie polityczne wygłosił prof. 
Folkierski. 

Sprawozdanie z działalności Komi- 
tetu Głównego złożył red. Zygmunt 
Berezowski, a z działalności Zarządu 
walski. Komunikat o sytuacji wybor: 
czej wiceprezes dr. Tadeusz Bielecki. 

W ramach obrad Rady Naczelnej 
odbyła się godzinna odprawa organi - 
zacyjna ogólno - polska, którą prowa- 
dził dr. Bielecki — kierownik wydzia 
łu organizacyjnego Zarządu Główne- 
go S. N. 

Referat polityczny na Radzie wy- 
głosił sekretarz Komitetu Głównego 
S. N. red. Berezowski. 

Po obszernej dyskusji Rada Naczel- 
na uchwaliła rezolucję, w której czy- 
tamy: 


Uchwały 


Rada Naczelna, po rozpatrzeniu sy- 
tuacji politycznej, stwierdza, że za- 
równo położenie zewnętrzne, jak i we- 
wnętrzne Polski nakłada na Stronnic- 
two Narodowe duże obowiązki. 


Sytuacja międzynarodowa uległa 
poważnym zmianom przez wzrost po- 
tęgi niemieckiej, przez zaostrzenie 
się sprawy żydowskiej i stałe zwięk- 
szanie się zasobów sił i energii szere- 
gu narodów. Niemcy przez przyłącze- 
nie Austrii i terytoriów należących 
dawniej do Czechosłowacji, a za- 
mieszkałych przez Niemców. nie tyl- 
ko znacznie rozszerzyły swe granice, 
i uzyskały poważne powiększenie lud- 
ności, lecz włączyły Czechosłowację 
do obszaru swych wpływów gospo- 
darczych i politycznych, a przez Cze- 
chosiowację uzyskały drogę do eks- 
pansji na południowy wschód, co zna- 
komicie zwiększa ich możność oddzia- 
ływania na stosunki gospodarcze i po- 
lityczne na całym obszarze Europy 
środkowej i wschodniej. 


ZAGADNIENIE ŻYDOWSKIE 


Polityka Niemiec i Włoch, zmierza- 
faca do całkowitego usunięcia Żydów 
z terytoriów tych państw, zaostrzenie 
sprawy żydowskiej na Węgrzech i w 
Czechosłov'acji, stawia na porządku 
dziennym zagadnienie emigracji Ży- 
dów z Europy i prowadzi do zrobienia 
ze sprawy żydowskiej zagadnienia 
międzynarodowego, co z kolei wyma- 
ga od Polski wejścia na drogę stanow- 
czego i całkowitego rozwiązania spra- 
wy żydowskiej u siebie przez odpo- 
wiednie prawodawstwo i nacisk na 
Zydów, by opuszczali terytorium 
państwa polskiego. 

Prądy narodowe ogarniają narody 
naszego kontynentu, co prowadzi do 
wzmożenia dynamiki gospodarczej i 
politycznej państw i do powiększenia 
ich potęgi wojskowej. To zaś zmusza 
naród polski do tego, by dotrzymał 
kroku innym, państwo zaś, by było 
zdolne do współzawodnictwa na te- 
renie gospodarczym i politycznym. 
oraz posiadało odpowiednie siły zbroj- 
ne. 

JESTEŚMY ZAPÓŻŹNIENI 


Tymczasem trzeba stwierdzić, że 
odrodzone państwo polskie, w ciągu 
dwudziestu lat istnienia, mimo tego, 
że prądy narodowe w Polsce są daw- 
niejsze niż w innych krajach i wy- 
żłobiły głębszy nurt w duszach Pola- 
ków, zapóźniło się, w porównaniu z 
innymi państwami europejskimi, w 
swym rozwoju i przystosowaniu się 
do nowoczesnych warunków bytu. 

Miedzy rządem a społeczeństwem 
w Polsce zachodzi stosunek inny niż 
u tych narodów europeiskich, gdzie 
rzpdv są wyrazem dążeń i prądów 
no"""oyrvch. 

W dalszym ciągu Rada Naczelna 
gtw'arńriłą że ograniczono szereg 
praw społeczeństwa do udziału w. 
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życiu publicznym, co wywiera wpływ 
na poczucie prawne narodu. Rada 
Naczelna omawia dalej rolę obecne- 
go sejmu i senatu, wybranych na 
podstawie ordynacji wyborczej któ- 
ra odsuwa od decydującego głosu 
opinię narodu. W dalszym ciągu 
uchwał czytamy: 

Kryzys gospodarczy zaznaczył się 
w Polsce silniejszym niż gdzieindziej 
spadkiem wytwórczości. Polska dźwi- 
ga się z kryzysu i przystosowuje się 
do nowych warunków wolniej niż in- 
ne kraje. r: 


DO CZEGO MUSIMY DĄŻYĆ? 


Wobec wskazanego wyżej położe- 
nia na terenie międzynarodowym i 
wobec stanu wewnętrznego naszego 
państwa należy: 

1) Wzmóc usiłowania i prace, zmie- 
rzające do załatwienia sprawy ży- 
dowskiej w Polsce. a więc organizo- 
wać opinię publiczną, pogłębiać zro- 
zumienia gospodarczego i polityczne- 
go znaczenia sprawy żydowskiej, do- 
prowadzić do pozbawienia Żydów 
praw politycznych, dążyć do usu- 
wania ich z terytorium państwa pol- 
skiego, a tymczasem konsekwentnie 
usuwać ich z wojska, służby pań - 
stwowej oraz asmorządowej, nau - 
czania, wolnych zawodów, życia gos- 
podarczego i kulturalnego W tym 
celu zużytkować samarządy i organi- 
zacie społeczne. 

2) Dążyć do przywrócenia siłom 
społecznym, a więc organizacjom 
1 instytucjom społecznym, możności 
samodzielnego działania. Rozszerzyć 
zakres uprawnień i możności działa- 
nia samorządów, zapewnić warunki 
swobodnego działania dla związków 
i stowarzyszeń we wszystkich dziedzi- 
nach życia. 

Tu uchwały wspominają o polskich 
tradycjach dziejowych i właściwo- 
ściwościach psychicznych narodu, 
przeciwstawiając je pewnym meto- 
dom rządzenia; w dalszym ciągu re- 
zolucji czytamy: 

3) Dążyć do właściwego zabezpie- 
czenia interesów rolnictwa, przede 
wszystkim zapewniając mu pełną 
opłacalność, a to przez doprowadze- 
nie do równowagi cen produktów rol- 
nych i przemysłowych. Zmienić rów- 
nież należy i to stopniowo przebudo- 
wę ustroju rolnego. która zasadzać 
się winna na tworzeniu zdrowej i sa- 
modzielnej warstwy Średnich i dro- 
bnych gospodarstw, będących pod- 
stawową siłą wytwórczą i społeczną 
narodu. Uważać przy tvm należy a- 
by ziemia nie znajdowała się we wła- 
daniu obcych, ale stopniowo przecho- 
dziła w ręce polskie. 


SIŁA GOSPODARCZA POLSKI 


4) Wzmóc siłę gospodarczą Polski, 
co wymaga gruntownej zmiany na- 
szej polityki ekonomicznej i finanso- 
wej. Państwo winno kierować ogól- 
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tłumić go nadmiernym  etatyzmem, 
który oznacza wzrost biurokracji, za- 
nik przedsiębiorczości i wzmożenie 
ciężarów fiskalnych, spadających na 
społeczeństwo. Koniecznym warun- 
kiem jest oszczędność w gospodarce 
publicznej i uwolnienie gospodarstwa 
od szkodliwej interwencji o charak- 
terze partyjno - politycznym, wresz- 
cie wyzwolenie twórczych sił gospo- 
darczych narodu, co zabezpieczy pań- 
stwu polskiemu środki na utrzymanie 
silnej armii i na niezbędne roboty 
publiczne. Należy zmniejszyć ilość o- 
sób, które utrzymują się z grosza pu- 
blicznego, a pomnożyć liczebność 
warstw, które przez swą samodziel- 
ność i produktywną pracę mogą u- 
trzymać państwo. Gospodarstwo na- 
rodowe, wolne od obcych żywiołów 
i niezależne od cudzych planów poli- 
tyczno - ekonomicznych, służyć ma 
urzeczywistnieniu wielkich celów po- 
litycznych, wynikających z położenia 
i roli Polski w Europie. 


NIEMCY I „UKRAIŃCY* 

5) Zwrócić szczególną uwagę na 
sprawy narodowości zamieszkują- 
cych terytorium Polski. Przeciwsta- 
wić się dążeniom partii niemieckiej, 
zmierzających do uzyskania dla lud- 
ności niemieckiej w Polsce autonomii 
politycznej. Stosunek państwa pol - 
skiego do tej ludności opierać się po- 
winien na zasadzie wzajemności i od- 
powiadać stosunkowi Rzeszy do mie- 
szkających w jej granicach Polaków. 
Przeciwstawić się dążeniom obozu u- 
kraińskiego do autonomii terytorial- 
nej ziem południowo - wschodnich, 
znmieszkałyek-obok ladneści-polskiej 
przez ludność ruską. Traktując w 
sposób zgodny ze sprawiedliwością 
zaspokcjenie potrzeb gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych ludności 


ruskiej, oddziaływać w tym kierun- ! 


ku, aby na tym obszarze przywrócić 
stan posiadania i pomnożyć żywioł 
polski oraz powiększyć jego dynami- 
kę społeczną, gospodarczą i politycz- 
ną, wreszcie doprowadzić do tego, by 
ludność ruska w województwach po- 


Sposo 


„Times” donosi, że ambasador Pol- 
ski w Londynie dokonał kilkakrot- 
nych demarches w Foreign Office, 
wskazując na to, że ponieważ zaga- 
dnienie żydowskie ma być rozwiąza- 
ne w płaszczyźnie międzynarodowej, 
Polska mająca na 35 milionów ludno- 
ści 3 i pół miliona Żydów, powinna w 
tych naradach brać udział. 

Wystąpienie ambasadora Raczyń- 
skiego jest najzupełniej słuszne į u- 
zasadnione. Polska jest krajem naaj- 
większego osiedlenia żydowskiego w 
Europie i nie może być pominięta 
przy omawianiu sprawy emigracji ży 
dowskiej. Tu w Polsce znajdują się 
wielkie masy ludu żydowskiego, stano 
wiące rezerwoar sił biologicznych 
dla całego żydostwa europejskiego. 
rozwiązanie przeto sprawy żydow- 
skiej w Europie musi się rozpocząć 
od usunięcia Żydów z Polski. 

Przyznając słuszność wystąpieniom 
ambasadora Raczyńskiego, nie sądzi- 
my jednak „aby odniosły one jakikol- 
wiek skutek pozytywny. Jest rzeczą 
jasną, że olbrzymie wpływy żydow- 
skie działają w Anglii na rzecz zaha- 
mowania emigracji żydowskiej i na 
rzecz utrzymania stanu posiadania ży- 
dowskiego w Europie możliwie bez 
zmian. Dotyczy to przede wszyst- 
kim Polski, gdzie — jak nadmieniliś- 
my — istnieje główna baza żydostwa 
europejskiego. Zamiast myśleć o zna- 
lezieniu terenów dla emigracji żydow- 
skiej i przyśpieszeniu tej nieun'knio* 
nej akcji, Żydzi chwytają się przeróż- 
nych sposobów. celem złamania p% 
lityki antysemickiei į pozostania na 
zdobytych pozyciach. 

Dopiero uniemożliwienie im pobytu 
w kraju przez liczne ograniczenia, 
wyobcowanie jch ze społeczeństwa 


nym rozwojem gospodarstwa, a nie | miejscowego i dostosowanie ustawo- 
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łudniowo - wschodnich przejęła się 
uczuciem lojalności w stosunku do 
państwa polskiego, w którym żyć bę- 
dzie zawsze. 


WSKAZANIA POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ 

6) Wychodząc z załużenia nieza - 
leżności polityki zewnętrznej stać 
na stanowisku, że w urzeczywistnie- 
niu jej celów powinien uczesinczyć 
naród z pełną ich świadomością. Po- 
trzebne jest uzdrowienie i zacieśnie- 
nie sojuszu z Francją, oraz rozwinię- 
cie przymierza z Rumunią, nawiąza- 
nie współdziałania z innymi państwa- 
mi, przede wszystkim z Włochami, 
współpraca 2 narodami, mieszkający- 
mi na obszarze między morzami Bał- 
tyckim i Czarnym, oraz zyskanie dla 
Polski na terenie międzynarodowym 
— przy ewentualnej nowej organiza- 
cji współpracy państw europejskich 
— stanowiska równorzędnego z wiel- 
kimi mocarstwam: zachodnimi. 

ZJEDNOCZENIE NARODOWE 

7) Zjednoczenie narodowe nie o- 
siągnie się przez mechaniczne podpo- 
rządkowanie społeczeństwa grupie 
rządzącej, lub przez doraźne kompro- 
misy partyjne. Doprowadzi do niego 
jedynie realizacja idei państwa naro- 
dowego i ugruntowanie w społeczeń- 
stwie poglądów na zadania polityki 
państwowej, które z tej idei wyni- 


kają. 
Hold 
Romencwi Dmouskiemu 


Rada Naczelna wysłała następują- 
cą depeszę: 
„Prezes Roman Dmowski 
Drozdowo 
Łomża. 
Rada Naczelna Stronnictwa Naro- 
dowego zebrana w dwudziestoletnią 
skiego przesyła Panu Prezesowi, 
Twórcy i Kierownikowi polityki, któ 
ra dała Narodowi Polskiemu zjedno- 
czenie i niepodległość, wyrazy głębo- 
kiego hołdu i przywiązania”, 


dawstwa państwowego do celów od- 
żydzenia, zmusza żydostwo do zmiany 
stanowiska i zajęcia się losem tej jego 
części, która znalazła się pod działa- 
niem tego ustawodawstwa. Najlepszy 
przykład stanowią Niemcy, którzy 
pierwsi zrozumieli, że innego środka 
na zmuszenie Żydów do opuszczenia 
Rzeszy, jak środki tam stosowane 
nie ma i że wobec zdecydowanego za- 
miaru Żydów pozostania mimo 
wszystko — w kraju, należy zastoso- 
wać również zdecydowaną i kon- 
sekweniną metodę zmuszenia ich do 
wychodźtwa. 

W podobnym położeniu znajduje się 
również Polska. Nasi Żydzi słyszeć 
nie chcą o opuszczeniu kraju. Każdy 
wysiłek zmierzający do znalezienia 
im terenów osiedleńczych poza Eu 
ropą przyjmują z nienawiścią į szyder 
stwem. Oświadczają publicznie, że w 
Polsce pozostaną na wieki i godzą się 
łaskawie na t. zw. „emigracię w skali 
umiarkowanej", tj. taką emigrację, 
jaka do niedawna na ziemiach na- 
szych istniała i rzecz prosta, sprawy 
żydowskiej wcale nie rozwiązywała. 
Itę zgodę opatrują Żydzi warunkami, 
wśród których na pierwszy plan wy- 
suwa się żądanie ,aby akcja emiśra- 
cyjna automatycznie zawiesiła akcię 
autvsemicką, 

Warunek ten obliczony iest na o- 
szukanie opini: polskiej. Wystarczy, 
aby antysemicka postawa naszego 
społeczeństwa osłabła, by Żydzi pod- 
nieśli znowu głowę i z jeszcze więk- 
szym niż dziś wysiłkiem zabrali się 
do uiarzmienia nas we wszystk'ch 
dziedzinach życia. 

Sądzimv przeto, że jest już czas naj 
wyższy „aby rząd zrozumiał położenie 
i zdał sobie sprawę, że chw'la w jia- 
kiej żyjemy wymaga od niego zdecy- 


mieckiego w Pradze, Amilkara Hofi- 


Dwa toasty 


Berlin i Huszt 


PARYŻ (tel. wł.) — „Temps* dono= 
si ze stolicy Rusi Zakarpackiej, z 
Huszt, o niezwykłej uroczystości nie- 
miecko - karpatoruskiej, odbytej tam 
z okazji pobytu radcy poselstwa nie- 


manna. 

Hoffmann odbywa obecnie podróż 
po Rusi Zakarpackiej i w toku tej po 
dróży zawitał do stolicy autonomicz- 
nej Rusi Zakarpackiej, gdzie w ubie- 
głą sobotę wydał obiad 

„na cześć czołowych osobistości po- 
litycznych Husztu obecnej stolicy Ru 
si Zakarpackiej 

Między 24 zaproszonymi gośćmi 
znalazł się mgr. Augustyn Wołoszyn, 
premier rządu. Sala udekorowana by 
ła barwami niebieską i żółtą, narodo- 
wymi barwami ukraińskimi Ogrom- 
nych rozmiarów sztandar Rzeszy po- 
wiewał nad „Domem Słowiańskim" 
w Huszt, w którym uroczystość się 
odbywała. 

W toaście swym oświadczył pre- 
mier, że Ruś Zakarpacka liczyła na 
współpracę z Niemcami „w intere- 
sie pokojowej odbudowy Ukrainy 
karpackiej' Przemówienie swe, wy 
głoszone w językach ukraińskim i 
niemieckim zakończył mgr. Wołoszyn 
następującymi słowy: „Oby Bóg bło- 
gosławił naród niemiecki i jego wo- 
dza“. 

Dr. Hoffman podziękował w jezyku 
niemieckim za gorące przyjęcie, zgo- 
towane mu przez rząd Rusi Zakar - 
packiej, podkreślając, iż w rzadko któ 
rym kraju spotkał się z taką szczerą 
przyjaźnią, która mu pozwoliła w tak 
krótkim czasie poznać kraj i jego po- 
trzeby. Oświadczając, że o wyniku 
swej podróży złoży właściwym czyn- 
nikom niemieckim obszerne sprawo - 
zdanie, zakonczył dr Hoffman swe 
przemówienie okrzykiem: „Niech ży- 
je republika czeskosłowacka i Ukrai- 
na Karpacka“. 

Toasty mgr. Wołoszyna i radcy posel- 
stwa niemieckiego w Pradze stanowią 
pouczający materiał informacyjny. 


dowanych posunięć. Sprawa żydow* 
ska nabiera charakteru zagadnienia 
światowego. Coraz więcej państw za- 
czyna myśleć nad jej uregulowaniem, 
czas jest „aby pomyślała o tem ʻów- 
nież į Polska. Dotychczasowa dwuto- 
rowość w kwestii żydowskiej, zacho- 
dząca pomiędzy dążeniami społeczeń- 
stwa polskiego a polityką urzędową, 
musi ustąpić miejsca dostosowaniu się 
tej polityki do realnych potrzeb kraju 
i woli olbrzymiej części narodu po: 
skiego. Państwo polskie, podobnie 
jak Rzesza, Włochy, Węgry, a nawel 
Czechosłowacja, musi przystąpić do 
rozwiązywania w sposób stanowczv 
sprawy żydowskiej, 

Rozwiązanie to nie powinno ogra 
niczać się do starań naszej dyploma 
cji, aby umożliwiono nam udział w 
konferencjach międzynarodowych po- 
święconych zagadnieniu żydowskie - 
mu, ale musi polegać na takich za- 
rządzeniach wewnętrznych, kfóreby 
zmusiły żydostwo podobnie jak 
zmuszają żydostwo niemieckie — do 
wywarcia wpływów na czynniki mię- 
dzynarodowe celem znalezienia dla 
Żydów polskich miejsca osiedlenia 
poza granicami naszego kraju. 

Dopóki to nie zostanie zrobione, 
wszelkie poczynania dvplomatvczne 
nie dadza żadnego rezultatu, cała zaś 
frazeologia antysemicka obozu sana- 
cyjnego okaże się t. zw. „austriack'm 
gadaniem". Wielka sposobność, jaką 
nastręcza chwila obecna i silna anty- 
semicka polityka Niemiec i Włoch. 
zostanie stracona, Polska zaś będzie 
nadal uginać się pod brzemien'em 
swego żydostwa. 

Oczyszczanie się naszych sąsiadów 
od żydostwa i pozostanie jego u nas, 
jeszcze bardzie pośorszy stosunek sił 
i utrudni nasze położenie politycznea 
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© rozwiązaniu masonerii — O samorządach 


Bnią 24 listopada og'oszeno w „Dz. U- 
staw“ szereg daiszych dekretów Prezy- 
denta R. P., z których podajemy niżej naj 
donsośiejsze: o ochronie państwa, o roz- 
wiązaniu masonerii i o samorządach: 
Ochrona intzresów państwa  (Tercja) 


DEKRET PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ 
o ochronie niekiórych interesów Państwa 

Na pedstawie art. 55 ust, (2) ustawy 
konstytucyjnej postanawiam co naste- 
puje: 

L PRZESTĘPSTWA PRZECIWKO 
OBRONNOŚCI PAŃSTWA I GOSPODAR- 
STWU NARODOWEMU. 

Art. 1. $ 1. Kto uszkadzą lub czyni nie- 
zdatnymi do użytku przedmioty lub urzą” 
dzenia, służące cełom wojskowej obrony 
Państwa lub Sił Zbroinych. 

podlega karze więzienia. 

$ 2. Jeżeli ezyn, określony w $ 1, spa- 
woadował wiełką szkodę dla wajskowej a= 
brony Państwa albo popełniony został w 
czasie wojny. 

sprawca podlega karze 
więzienia lub karze śmierci. 

Art 2. Kto utrudnia lub uniemeżliwia 
prawidłowe działanie zakładów wytwarza 
jących broń lub inny sprzęt wojskowy, 

podlóga karze więzienia do łat 5 lub 
uresztu. 

Art. 3. Kto publicznie rczpowszechnia 
falszywe wiadomości lub używa innych 
śradków podsłepnych w celu podważenia 
zaufania do waluty polskiej lub do kredy 
tu publicznego, 

podlega karze więzienia do łat 3. 

Art. 4. Kto dostarcza za granicę towar 
słałszowany lub fałszywie oznaczony, je- 
żeli stąd wynikła szkoda dla interesów 
eksportu pelskiego 

podlega karze więzienia do lat 3, 


NH. PRZESTĘPSTWA PRZECIWKO 
NIEZALEŻNOŚCI ŻYCIA 
PURLICZNEGO 

art. 5. Obywatel polski, który w związ: | 
ku z działalnością polityczną w Państwie 


dożywotniego 
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Pelskim przyjmuje od osoby  dzia'ającej 

w interesie obcego rządu dia siebie lub 

innej osoky korzyść majątkową albo jej 

obietnicę, bądź też korzyści takiej żąda, 
podlega karze więzienia. 

Art. 6. Obywatel polski, który wehodzi 
w porozumienie z osobą działającą w in- 
teresie obcego rządu lub organizacji mię” 
dzynarodowej w celu działania na szkodę 
Państwa Polskiego, pódłega karze 
ziemia. 

Art 7, $ 1. W razie Skuzania za prze” 
stęzstwo określone w art. 5 lub 6, sąd 
może orzec utratę praw publicznych ; œ 
bywątelskich praw honorowych. 

§ 2, Przepisu art. 6 kodeksu karnego 
nie stosuje się do przestępstw określonych 
w art 516, 


.*” MŁ PRZESTĘPSTWA PRZECIWKO 
PORZĄDKOWI PUBLICZNEMU 

Art. 8.$1. Klo pubiieznie nawo!uje do 
powszechnego porzucenia pracy przez pra 
cowników (strajku powszechnego), bądź 
de powszechnego zamknięcia  zakłądów 
przez pracodawców, bądź też do wstrzy- 
mania dowozu żywności do miast, pa- 
dlega karze więzienia do lat 5, 

$ 2. Kto w cciu rozpowszechniania spo- 
rządza, przechowuje lub przewozi pisma, 
druki lub wizerunki, nawo!tujące do ppw- 
szechnego porzucenia pracy przez pra” 
cowników lub zamknięcia, zakladów 
przez przecdawców, albo do wstrzymania 
dowczu żywności do miast, podlega karze 
więzienia do lut 3 lub aresztu do lat 3. 

Art, 9, Kto bierze udział w związku, 
mającym na celu zhiorowe zamknięcie 
zakładów pracy, podlega karze więzienia 
do lat 5. 

Art, 10. Kto, powołujze się na swój 
wpływ na urzędnika, podejmuje się po- 
średnietwa w załatwieniu przy jego pomo- 
cy sprawy urzedowej i za to przyjmuje 
dla siebie lub innej esoby korzyść majat- 
koewą lub osobistą, albo jej obietnicę, 
hądź też korzyści takiej żąda, podlega ka- 
rze więzienia do lat 5 lub aresztu. 

Art. 11. Kto publicznie rozpowszechnia 
fałszywe wiadomości, mogace wyrządzić 
ttetkliwą szkodę interesom Państwa, bądź 
osłabić ducha obronnego spo'eczeństwa, 
bądź też obniżyć powagę naczęlnych orgą 

nów Państwa, podlega karze więzżenia da 
łat 2 i grzywny. 

Ari. 12, Kto publicznie: 

a) rozpewszechnia fałszywe wiadomo- 
ści, mogące być podstawą do wszczęcia 
postepowania karnego lub dyscyplinarne” 
go; 

b) ogłasza akt oskarżenia lub inne pis- 
mo procesowe przed jego adczytaniem na 
rozprawie w sprawie karnej, alba wiadoe 
mości o przebiegu n'ejawnego posiedzenia 
sądu, narad lub głosowania sedziów; 

e) w toku postepowania sudowego przed 
stawia fałszywie przebieg rozprawy głów į 
nej, albo podejmuje w druku ocene dor | 
wodów winy oskarżonego lub zasadności 
roszczeń stron, | 


wię- 
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, Się — powiada autor 


d) poddaje złośliwej ocenie wyrok są- 
du, podlega karze aresztu do roku. 

e) powiatowa władza administracji o- 
gółnej może celem stwierdzenia prawdzi- 
wości zeznań oddanego pod dozór wkro- 
czyć p każdej porze do jego mieszkania. 

Art. 13, $ 1. Minister Spraw Wewnętcz- 
nych władny jest w drodze rozporzadzeń 
wprowadzać zakazy publicznego ndhioru 
określonych zagranicznych stacyj nadaw- 
czych radiowych. 

$ 2. Kto w miejscu publicznym lub w 
większym gronie osóp odbiera ppzez głoś: 
nik radiowy stacje, objęte prawnym za- 
kazem włądz, podlega w trybie gmini- 
stracyjnym karze aresztu do 3 miesięcy i 
grzywny tych kar. Aparat radiowy może 
ulec przepadkowi. 


IV. DOZÓR POŁICYJNY W SPRAWACH 
O ZBRODNIE STANU 

Art. 14. $ 1. W razie skazania za zbro- 

dnię stanu sąd może zarzadzić, jako śro- 

dek zabezpieczający, rozciągnięcie nad 

skazanym dQzoru policyjnego na czas, od 


| 


$ 2. Rozciągnięcie nad skazanym dozoru 


pujące: 

a) powiatowa władza dministracji ogól- 
nej może oddanemu pod dozór policyjny 
zabronić pobytu w pewnych miejscowo- 
ściach, albo też wyznaczyć mu miejsee 
pobytu z tym skutkiem, że wydalanie się 
z wyznaczonej miejscowości dopuszczalne 
jest tylko za jej zezwoleniem; 


b) oddany pod dozór policyjny obowią* 
zany jest zawiadomić powiatową władzę | 
administracji ogólnej w ciągu 6 godzin 
o zmianie mieszkania lub miejsca pobytu; 

e) przesyłki pocztowe, wysłane przez 
addauego pod dozór policyjny lub do 
niego nadchodzące, mogą być przegląda- 
ne przez powiatową władzę adminis:racfi 
ogólnej; 

d) powiatowa władza administracji a= 
gólnej może nakazać eddanemu pod dozór 
policyjny, aby w terminach oznaczonych 
zgłaszał się dą niej lub da określonej jed- 
nestki policyjnej į sk'adał wyjąśnieu'a co | 
da swych zajęć, trybu życia i, środków ue | 
trzymanią; | 


roku do lat 5. 
! ie ki 


Ukazała się bardzo pożyteczna , na dwie potencje — Radę Najwyż- 


rzecz o wolnomułars.wie pod  tytu- 
łem „Co to jest masoneria?”, napisa- 
na przez pp. Kazimierza Mariana Mo 
rawskiego ; Włodzimierza Moszczyń- 
skiego (Skład główny w ks'ęgarni A 
Prabuckiego, Miodowa 1). Kto chce 
zdobyć wstępne wiadomości o sekcie 
i zyskać podstawy do grun'owniej- 
sześo zapoznan'a się z jej celami i 
życiem, temu możemy broszurę tę 
śorąco polecić. 

Z okazji jej pojawienia się chcemy 
jednak zwrócić uwagę na pew'en 
szczegół z życia masonerii francu- 
skiej, który nie jest oboję ny i dla 
nas, bo wolnomulars'wo tych krajów. 
gdzie jest po'ężne i zasiedziałe, od: 
działywa na wolnomułarstwo w ta- 
kim kraju jak Polska. Możnaby już 
napisać porządną rozprawę o tem 
jak”mi drogami szło wznowienie lóż 
w Polsce po wielkiej wo'nie i jak a- 
$entury lóż niemieckich, włoskich, 
francuskich i angielskich działały na 
naszym terenie. 

Narazie chodzi nam m zwrócenie 
uwagi p. Wł. Moszczyńskiemu, au'o- 
rowi pierwszej części wymienionej na 
począ'ku rozprawy na pewne przeo- 
czenie, z którego następnie wyniknął 
pewien hlłędny wniosek. Pow'ada 
mianowicie n. Moszczyński, że Wiel- 
ki Wschód francuski „pracuje głów- 
r'o wedłuś obrządku Szkockieśo 
Dawnego Uznanego”' (str. 36). Do 
tego zaś dodaje taką no'a'kę: „Po- 
wiedzenie zatem. że istnie'ą w Pol- 
sce loże obrządku szkockiego i loże 
W'elkiego Wschodu Francji jest nie” 
ścisłe”. 

Tymczasem w rzeczywistości jest 
tak że we Francji istnie'ą dwa głów- 
ne odłamy wolnomulars' wa, na k*ó- 
rych czele stoią „Wielki Wschód” i 
„W/elka Loża”, Ta os'a'nia prącuie 
wedłus obrządku szkackiego. K'oby 
chciał bliżej się zaznajom'ć z organi- 
zacią masonerii francuskiej, temu 
polecamy bardzo ścisłą z kół anty- 
masońskich ka'ołtekich pochodzącą 
książkę pt. „Veriłós sur la franc- 
maçonnerie” (Paryż. 1934). Znajdzie 
tam na s'r. 25 — 37 dokładne infor- 
macie o Wielkich Lażach i abrząd: 
kach pracuiących we Francji i dowie 
się. że tylko na ul. de Puteaux $ 
(siedziba Wielkiej Loży) pracuje się 
według obrządku szkockiego. 

Dzieje obrządku szkockiego są 
zresztą bardzo interesu'ące, one bo 
wiem dop'ero wprowadzają w ista*- 
ne zagadnienią wolnomularstwa. B> 
w lożach tego obrządku przechowują 
się najlepiej dawne tradvcje i filia 
cje, w masoner:i szkockiej są wyższe 
stopnie (33). ona ma naiwiększe wpły 
wy w lożach całego świata. . Kogohv 
to zain'eresowało, niech weźmie da 
ręki dwutomowe dzieło wysokiego 
dvśnitarza Wielkiej Loży, „brata” 
Alberta Lantoine'a, głośnego autorą 
listu do Papieża, pt. „Histoire de lą 
Franc - Maconnerie Française“ (Pa 
ryż. 1935). W pierwszym tomie znaj: 
dzie tam ciekawy czytelnik wyja- 
śnienia, skąd się wziął obrządek 
szkocki, a następnie dzieje walki, czy 
raczej współzawodnictwa  międzv 
Wielkim Wschodem a lożami obrząd 
ku szkockiego. „Głównie zaięl śmy 
w przedmo 
wie — dwoma wielkimi organ'zacia 
mi, które istnieią obecnie we Francji, 
Wielkim Wschodem francuskim i 
Obrządkiem Szkockim, podzielonym 


| 
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szą i Wielką Lożę Francji..." 

To chyba dość wyraźne, a na ca- 
łej przestrzeni książki, liczącej 500 
stren, czylelnik zapoznaje się ze | 
współzawpdnictwem dwóch  odła- | 
mów masonerii; dowiaduje się. że by* 
ły akresy, gdy odłamy te się jedno” | 
czyły, np. pod w. mis'rzos'wem | 
Cambacćres'a za Napoleona I, były | 
zaś takie, gdy walczyły z sobą. Ohes- ! 
nie. od r. 1896, is'nie'e osobno Wel- 
ki Wschód i osobno Obrządek Szkoe 
ki, w którym Rada Najwyższa zarzą- 
dza sprawam* wyższych stopni, a 
Wielka Loża lożami symbolicznym, 
to znaczy tymi, gdzie są tylko trzv 
stopnie — ucznia. czeladn'ka i W 


[| 
M'strzą. Wielki Wschód į Obrządek | 
| 
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Szkocki pracują dziś osobno. lecz są 
w dobrych ze sobą stosunkach. Kto 
miał sposobność przeglądać druko 
wane sprawozdania z Konwentów 
Wielkiego Wschodu, ten wie, że na 
biesiadach w czasie tych zebrań by- 
waią zwykle przeds'ąwic'elę Wiel 
kiei Loży, jako honorowi goście. 
Skąd się wziął Obrządek Szkocka? | 
P. Lan'oine powiada naiprzód, że | 
nikt tego dobrze nie wie. Daje iednak 


szereg informacyj, które rzucają cis- 
kawe światło na dzieje masonerii 
w ośóle. j 

W artykułach i książkach o masa- 
nerii czyta się najczęściej, że no- 
czą'tkiem wolnomulars‘wa jest pola 
czen'e się czterech lóż angielskich w 
Londynie w r. 1717. Tymczasem p 


| 
Lan'oine opowiada, że w połowie | 
wieku XVII hyli już w lożach, w któ- 
rych zbierali się zawodowi murarze 
i architekci członkowie inni, którzy 
pod pokrywką stowarzyszeń zawo- 
dowych prowadzili prące inne, byli 
w'a'emn'czeni w nauki taiemne i 
mieli fliacje z dawniejszymi zw'az- 
kami tłainymi, a więc np. z Różo- 
krzyżowcami. Masoneria brała wów- 
czas udział w walkach nolitycznych 
w Anglii. Jeden jej odłam walczył 
przeciwko S'uartom. inny (Fatoliek*| 
popierał S'uarfów. Dziełem tego ^a- 
sta'niego było powołanie na tron Ka- 
rola II (gen. Mond), przyieła też wów 
czas masoneria nazwę „Sz!uka Kró- 
lewska', Gdy S*uartowie musieli u- 
ciekać do Francji, pop'erał ich pre- 
tensje do tronu ansielskieśo odłam 
wolnomularstwa, który wsku'ek s 
so zyskał nazwę „szkockiego”. Taka : 
'est prawdonodobnie geneza nazwy ! 
Obrządku Szkockiego. 
Późn'ei dowiadujemy się, że pod | 
koniec XVIII w'eku mason francuski 
S'efan Morin (Żyd) pofechał do A- 
meryki północnej i tam założył sze- 


peliey nego pociąga za sobą skutki pastę- 


Y. PRZEPISY KOŃCOWE 

Art. 15, Wykonanie niniejszego dekre- 
tu porucza się Miniatrom Spraw We- 
wnętrznych i Sprawiedliwości. , 

Art. 16. Dekret niniejszy wchodzi w 
życie z duiem oglaszenią. 

DEKRET PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ 
z dnia 22 listopada 1938 r. 
Qa rozwiązaniu zrzeszeń wolnomularskich 

Art. 1, (1) Zrzeszeniąy walnemwarskie 
(masońskie) uznaje się za rozwiązane z 
mety samego prawa, 

(2) Minister spraw wewnętrznych raz- 
wiąże zrzeszenią zależne od wolnomplar= 
stwą. 

(3) Majątek rozwiązanych zrzeszeń 
przeznaczu sie na ecele dohraczynności 
publicznej, a;chiwa zaś į dekumenty prze 
kazuje się ną rzecz Państwa. 

Art, (1) Kto bierze udział w związku 
wolnomuiarskim lub działalność takiego 
związku popiera: 

podlega karze więzienia do lat 5 i grzyw 
ny. 

(2) Kto związek taki zakłada luh nim 
kieruje, 
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Jsthód i Obrządek szkocki 


reg lóż ,w których ustanowił wyższe 
stopnię. Po'em z Ameryki przenie” 
siono te wyższe stopnie z powrolem 
do Francji, a obrządek, który posia- 
dał i uznawał te wyższe stopnie no: 
sił nazwę szkockiego, Stopni tych 
przybywało. a osta'ecznie posiąda 
ich masoneria qbecnie 33, Zjawiły się 
te wyższe stopnie po'em także w 
Wielkim Wschodzie. Są masoni we 
Francji, którzy należą równocześnie 
do lóż zależnych od W'elkiega 
Wschodu i od Wiełkiei Loży. M ędzy 
lożami dwóch obrządków w poszcze- 
gólnych miejscowościach is'n'eje bli- 
ska współpraca, Wielki Wschód i 
Wielką Loża są w stosunkach przy* 
jaznych. 

Można przypuścić, że gdzieś tam 
w wyższych reg'onach istnieją jakieś 
ośrodki, które panują nad różnymi 
abrządkami. Jeśli chadzi jednak a lo- 
że symboliczne. czyli o t. zw. maso- 
nerię niebieską. gdzie skupiają się 
trzy najniższe stopnie, to istnieje 
różnica m'ędzy Wielkim Wschodem 
o Okrządkiem Szkock'm. Wielki 
Wschód — można określ'ć krótko — 
zajmuje się bardziej polityką, jest 
główną siłą polityczną Francji dzi- 
sie'szej, jego łoże skupiają ludzi sta- 
now'ących „elitę”* polityczną Fran 
cji Obrządek szkocki mniej się po- 
zornie angażuje w politykę. wiecej 
zaś zafmuie życiem czysta ducha” 
wym, w nim żyją dawne 'radycje ma- 
sońskie, rozwija się mistyka walna- 
muląrska, Ma też ściślejsze związki 
z odłamąmi wolnamularstwa w in- 
nych krajach, w nim — bodaj — 
tkwią ośrodki wszechświatowej siły 
sekty. 

Na naszym gruncie „Wielka Loża 
Polski” pracuje według obrządku 
szkockiego. Loże od niej zależne o 
degrały i odgrywają znaczną 
rolę w życiu politycznym Połski. Do 
nich przede wszystkim — jak -as 
poinformował p. Leon Kozłowski -- 
należeli ludzie, którzy mieli w ostat- 
nim dwudziestoleciu największy 
wpływ na bieg wydarzeń w naszym 
kraju. KZ 

Życie wolnomularstwa jest bardzo 
skomplikowane į, zwłaszcza dla pro: 
fanów, patrzących zzewnątęz, zaw łe. 
To iednak — jęśli chodzi a mąsone- 
rię francuską, iest pewne i us'alone. 
są dwa jej adłamy, według nomen- 
klatury n'oine'a Wielki 


| Wschód i Obrządek Szkocki. k'óreśo 


sprawami kierują Rada Najwyższa 
(wyższe stoppe li Wielką Loża Fran- 
cji (loże symboliczne). 

Viątor 


Proces o szerzenie komunizmu 


w więz.eniu 


Na terenie powiatu mieleckiego aresz- 
towano z wiosną br. 23-letniego wieśnią 
ka Kolka Ignacego pod zarzutem szerze- 
nia komunizmu. Kołzk rozdawał po 
wsiach ułotki komunistyczne, a osadzony 
w więz'eniu Sądu Grodzkiego w Rado- 
myślu Wielkim, pow. Mielec ni? wy- 
rzekł się tej zbrodniczej propagandy, 
nakłan'ając towarzyszy celi do wstąpie- 
nia w szeregi P. P, K. i obiecując, iż 
więźniowie obejmą kiedyś ster rządu. 
Przy tym bluźnił Kołek przeciwko Bogu 


i religii, oraz drwi z więźniów w cząsie 


| ich modlitwy: 


Na razprawie przed S. O. tarnowskim 
z oskarżeuła o zbrodnię stanu, nie przy” 
znał się Kołek do winy, zarzucając współ 
więźniom, że oskarżyli go z zawiści. 


Świadkowie potwierdzili jednak treść 
aktu oskarżenia, a Sąd skazał komuniste 
na 3 lata więzienia. Oskarżony Kolek z 
cynicznym uśmmiechzm  przyjał spokoj- 
nie wyrok. (Mgr. K) : j 


podlega karze więzienia na czas nie 
krótszy od lat 2 i grzywny. 

Art. 3. (1) Kto uczestniczy w tajnej 
działalności zrzeszenia rozwiązanego na 
podstawie art. ! ust. (2) lub taką działal- 
ność papiera, 

podlega karze więzienia do lat 5 i grzyw 
ny: 

(2) Tym samym karom podlega, kte 
pierze udział w związku, posiadającym 
nieujawnieną organizację hierach.czną 
lub odbierającym od swoich uczestników 
przyrzeczenie kezwzględnej tajemnicy lub 
bezwzględnego posiuszeństwa, albo też 
działalność takiego związku popiera. 

Art. 4, Ba przestępstw określonych w 
art. 2 i 3, nie stosuje się przepisu art. 6 
kodeksu karnego. 

Art. 5. Minister spraw wewnętrznych 
zarządzj likwidację zrzeszeń wolnomuląr* 
skich oraz wskaże Instytucje, na które 
przechodzi ich majątek. 

Art, 6. (1) Zarządzenie o rozwiązaniu 
zrzeszenia wydane na podstawie art. 1 
ust, (2), należy całkowicie do swobodne- 
go uznania ministra spraw wewnętrznych, 

(2) Zgrządzenie ogłasza się w gazecie 
rządowej. 

(3) W razie rozwiązania zrzeszenia w 
trybie przewidzianym w ustępach poprze- 
dzających stosuje się odpowiednio prze- 
pią art. 5. 

Art. 7. Wykonanie niniejszego dekretu 
poruczą się ministrom spraw wewnętrze 
nych ; sprawiedliwości, 

Art, 8, Dekret niniejszy wchodzi w ży” 
cie z dniem ogioszen'a. 

DEKRET PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ 
z dnia 22 Iistopada 1988 r. 
o skróceniu kadencji niektórych organów 
ustrojowych w sąmorządzie tęryloriajnym 

Na podstawie art. 55 ust. (2) ustawy 
kanstytucyjnej postanawiam co następu= 
je: 

Art. 1. (1) Wybory radnych gromadz- 
kich — w województwach: krakowskim; 
lwowskim, stunistawawskim i tarnopol= 
skim oraz w województwach: pomorskim 
i poznańskim w granicach z przed wejścia 
w życie ustawy z dnia 12 czerwca 1937r. 
a zmianie granie województw: poznańsk'e 
go, pomorskiego, warszawskiego į łódz- 
kiego (Dz. U. R, P. Nr. 46, poz. 350) — 
będą ząrządzope nie później niż w dniu 
15 lutego 1989 r. 

(2) Bieżąca kadencja dątychczasowygh 
rad gromadzkich — na obszarze Określą* 
nym w ust (1) — kończy się z dn'em 
uprawomocnienia się wyborów radnych 
gromadzkich, zarządzanych w myśl art. 
(1), 

Art. 2. (1) Wybory radnych miejskich 
= ną calym chszarze Państwa z wyjął- 
kiem województwa śląskiego — w tych 
miastach, w których kadencja rad mej- 
skich upływa po dniu 1 marea 1939 r. a 
nie później niż w dniu 1 stycznia 1941 r. 
bedą zarządzone przed dniem 1 maja 1939 
roku. 

(2) Bieżąca kadencja dotychczasowych 
rad miejskich w miastach, określonych w 
ust. (1), kończy się z dniem uprawomoc- 
nienia się wybarów radnych miejskich 
zarządzonych w myśl ust. (1). 

(3) Dotychczasowi honorowi ławnicy w 
zarządach miejskich miast, określanych 
w ust, (1), urzędują dọ czasu uprawomoc- 
nienia się wyhorów ławników. 

Art. 3. (1) Wybary rądnych gminnych 
—na obszarze określonym w art. 1 ust. 
(1) — zostaną zarządzone w ciągu mie- 
siącą po uprawomocnieniu się wyborów 
radnych gromadzkich w 2/4 częściach 0-7 
gólnej liczby gromad na obszarze poszcze 
gólnych gmin. W tym samym czasie za- 
rządzone zestaną wyhory radnych gmin- 
nych w gminach wiejskich  niepodziela- 
nych pa gromady. 

(2, Bieżąca kadencja dotychcząsowych 
rad gminnych kończy się z dniem upra” 
womoenięnia się wyborów radnych gmin- 
nych, zarządzonych w myśl ust. (1). 

(3) Dotychczasowi ławnicy w zarządach 
gminnych urzędują do czasu upraweomoc 
nienią się wyborów ławników. 

Art. 4. (1) Wybory radnych powiato* 
wych — pa ohszarze określonym w art. 1 
ust. (1) — zostaną zarządzone w ciągu 
miesiąca po uprawomocnieniu się wybo- 
rów radnych miejskich fart. 2) ; radnych 
gminnych (art, 3) w wiekszości gmin na 
obszarze poszczególnych powłatów, za- 
pewniającej wybór 3/4 części ustawowej 
liczby radnych powiatowych. 

(2) Bieżąca kadencja dotychczasawych 
rad powiatowych kończy się z dniem s- 
prawomocnienia się wyhorów radnych 
powiatowych, zarządzonych w myśl ush 
(1). 

(3) Dotychczasowi członkowie wydzia* 
łów powiatowych urzęgdują do czasu upra 
wamocenienia się wyborów czionków wy 
dziatów powiatowych. 

Art. 5. Wykonanie dekretų niniejszego 
porucza się Ministrowi Spraw Wewnętrz- 
nych. 

Art. 6. Dekret niniejszy wchodzi w ży: 
cie z dniem ogłoszeni» 


nn 


„Krzywda“ Żydów 


Akcja oczyszczania narodu - gospo- 
darza z garbu żydowskiego jest wów- 
czas tylko skuteczna i celowa, gdy 
jest usystematyzowana i 
wykonywana przez państwo. 
Pod tym względem przykładami naj 
doskonalszymi są narodowe 
państwa włoskie i nie- 
mieckie, w których odżydzenie 
postępuje najsprawniej i 
najszybciej. Można przewidy- 
wać, że przy ogromnych rozmiarach 
klęski żydowskiej w furopie trzeba 
będzie specjalne” nauki o odży- 
dzeniu i specjalnego systemu, 
który pozwoli usunąć klęskę żydow- 
ską poza nawias niebezpieczeństwa 
dla poszczególnych narodów bez 
większych perturbacyj i kłopotów, z 
którymi ta akcja niewątpliwie jest 
związana. Te zwłaszcza narody, któ- 
re — jak Polska — są wręcz przelu- 
dnione niebezpieczeństwem żydow - 
skim, muszą zorganizować sprężysty 
aparat odżydzenia kraju, z tym oczy- 
wiście zastrzeżeniem, że nie może to 
być aparat biurokratyczny, 
po którym niczego spodziewać się na 
ogół nie należy. Wyobrażamy so- 
bie, że te funkcje mogą we właściwy 
sposób wykonać tylko czynniki 
ideowo-polityczne, co 
zresztą obserwujemy we Włoszech i 
w Niemczech, gdzie biurokracja ad- 
ministracji państwowej działa w tym 
wzślędzie sprawnie tylko dlatego, że 
jest ideowo - politycznie i perso* 
nalnie narodowa. 

System odżydzenia Europy będzie 
musiał — naszym zdaniem — dążyć 
przede wszystkim do uchwycenia 
źródeł siły i znaczenia żydostwa w 
poszczególnych krajach; mamy na 
myśli kapitały, będące w rękach 
żydowskich. Jest to ważne z 
tego względu, że nieuchronna 
emigracja Żydów z Europy, którą 
ten kontynent musi sobie w ten lub 
w inny sposób wywalczyć — nie mo- 
że objąć kapitałów żydowskich w 
rozmiarach, jakie sobie wyobrażają 
sami Żydzi, ci, którzy na emigracię 
się godzą lub inni, usiłujący jej jesz- 
cze uniknąć Znowu powołamy się na 
przykład Włoch i Niemiec, gdzie ten 
odcinek akcji przeciwżydowskiej jest 
otoczony pieczołowitą opieką władz 
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| Gdy tylko 


jest bardziej 


położenie polityczne 
zagmatwane, natych- 


miast zjawiają się w prasie europej- | kiem konflikiów i katastrof w Euro- | Kurier Codzienny", 


skiej pogłoski i nieprawdziwe wiado- 
mości, które mają zawsze określone 
cele na widoku. Cóż dopiero dziać 
się musi, gdy wchodzą w grę żywot- 
ne interesy narodu żydowskiego, tak 
jak to jest w chwili obecnej. 

Żydzi wypowiedzieli już od dawna 


wojnę niekrwawą Niemcom za ich 
stosunek do ludu żydowskiego. Po 
astatnich wypadkach wojna ta bar- 


dzo się zaostrzyła. Żydzi wiedzą, że 
to, co się robi w Niemczech i we 
Włoszech, prowadzi do umiędzvna- 
rodowienia sprawy żydowskiej i de 
jej zaostrzenia w innych kra- 
jach, przede wszystkim w Polsce, A 
zaostrzenie sprawy żydowskiej w 
Polsce prowadzi do postawienia na 
porządku dziennym zagadnienia usu- 
nięcia Żydów z Europy. 

Mobilizują więc Żydzi wszystkie 
swoje siły. Oddziaływają na opinię 
w Anglii i we Francji, mają jasny 
plan wywrócenia pp. Chamberlaina 
i Daladiera i przywrócenia polityki 
według metod „Frontu Ludowego” w 
Anglii i we Francji. I trzeba przy- 
znać, że wpływy żydowskie w Anglii, 
we Francji, a zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej są 
jeszcze duże i że mogą oni oddzia- 
łać na poli*ykę ogólną tych państw 
i na ich politykę gospodarczą. Co 
do teśo ostatniego, jest jaskrawvm 
przykładem zawarcie umowy handlo- 
wej między Anglią i Stanami Ziedno- 
czonymi, 

Nie pomijają też Żydzi Polski. Je- 
dnym z przejawów ich akcji na na- 
szym gruncie iest powódź alarmi- 


stycznych wiadomości co do najbliż- , 


szych zam'arów niemieckich w sto- 
sunku do Polski, 

Aczkolwiek jest to sprawa delikat- 
na i drażliwa, niepodobna jej prze- 


milczeć i trzeba rzeczy powiedzieć | 


jasno í wyraźnie. 

Polska ma swoje własne porachun- 
ki z Niemcami i swo'e własne zaga- 
dnienie niem'eckie. Stanowisko na- 
sze w sprawie stosunków polsko - 
niemieckich musi być określane z 
punktu widzenia interesów pol- 
skich. Tymczasem Żydzi chcieliby. a- 
żeby Polska zbliżała się do Niemiec, 
gdy to jest im po'rzebne, wchodziła 
zaś z n'mi w konflikt gdy to Żydom 
dogadza. Wybierają też Żydzi według 
swego uznania te motywy, na któ- 
rych podstawie chcą doprowadzić do 


| zaos'rzenia s'osunków polsko - nie 


mieckich. O'óż do tego dopuścić nie 


, można, takie mach'nacje polityki ży- 


dowski?' trzeba odsłaniać, o tych :ze- 
czach trzeba mówić po prostu i z ca- 


panstwowych, które starają się mo- | 1& otwartością. 


żliwie dokładnie wypośrodkować roz- 
miary bogactwa żydowskiego i udział 
Żydów w życiu gospodarczym kraju. 

Pod tym względem napotykamy na 
niebywałe niespodzian- 
ki. Leżą przed nami statystyki nie- 
mieckie, z których wynika jak ogro- 
mny jest, po sześciu latach regime'u 
narodowo - socjalistycznego, udział 
Żydów w życiu gospodarczym Nie- 
miec, 

700 tys. Żydów niemieckich (mówi 
się tylko o posiadających obywatel 
stwo niemieckie) rozporządza mająt- 
kiem narodowym 7 do 8 miliardów 
marek, (majątek narodowy Rzeszy o- 
bliczany jest na 200 miliardów), z 
czego wynika, że na jednostkę ży- 
dowską przypada 4 i pół raza wię- 
cej majątku narodowego, niż na 
rdzennego Niemca, wywodzącego się 
z 80-milionowego narodu. Na obsza- 
rze Rzeszy żyje jeszcze ponad 1000 
milionerów żydowskich, w ym 
200 w Berlinie, 25 w Saksonii itd. 
Majątek żydów wynosił w 1918 roku 
4 miliardy marek, podwoił się więc 
w okresie powojennym kosztem na- 
rodu niemieckiego. 

Przytaczaliśmy niedawno szereg 
cyfr statystycznych „odnoszących się 
do stanu majątkowego Żydów w Ber- 
lime Uzupełnienie ich liczbami od- 
noszącym się do innych kraiów Rze: 
szy dowodzi stale, że koncentracja 
dóbr w rękach Żydów jest ogromna 


l tak ustalono, że majątek Żydów 
w Saksenii wynosi 227.230.467 marek 
i jest podzielony na 18 tys Żydów Na 
głowę żydowską przypada w Saksonu 
12.500 mk. gdy przeciętna wy 
sokość maja'kowa wynosi w Sakso 
nii tylko 1.050 mk Ponadto okazało 
sie że na 750 Żydów przypada 
w Saksonii 1 milioner Żyd, gdy ogól: 


Jaskrawy przykład akcji politycz- 
nei Żydów mamy w chwili obecnej. 

Położenie isto*ne jest takie: istnie- 
je konflikt między polityką polską a 
niem'ecką w sprawie Rusi Podkar- 
packiej. Polska nie tylko z własnego 
punktu widzenia, lecz także z punktu 
widzenia interesów pokoju w Euro- 
pie wschodniej (a więc i w całej Eu- 
ropie) dąży do zlikwidowania decy- 
zji wiedeńskiej, którą na sto mil 


tworzenia Piemontu „ukraińskiego”, 


który stałby się w przyszłości zarod- 


| 
pie wschodniej. 

Zagadnienie powyższe jest o wiele 
poważniejsze, niż to się ludziom wy- 
daje, a sprzeczność stanowiska Pol- 
ski i Niemiec zrodzić może bardzo 
daleko idące następstwa dla 
Europy. 

Tak się przytem układa, że przeciw 

| polityce polskiej są w tym wypadku 
nie tylko te siły. które są zależne od 
Niemiec, lecz także wpływy pocho- 
dzące z łona kół żydowsko - masoń- 
skich. Ujawniły się te podwójne wpły- 
wy w Rumunii gdzie pokutuje jesz- 
cze duch p. Titulescu i gdzie doche- 
dzą głosy idące z Niem'ec. Kto czyta 
uważnie prasę francuską, ten odnaj- 
dzie tam niejeden przychylny głos w 
| stosunku do dążeń „ukraińskich”. O 
i tej sprawie jednak nie rozwodzi się 
prasa żydowska i od Żydów zależna. 
„Wielka Ukraina” nie jest straszna 
dla polityki żydowskiej. 

Zaimuje s'ę natomiast prasa ta ży- 
wo sprawą Gdańska, gdzie — stwier- 
dzam to z całym poczuciem odpowie- 
dzialności — w chwili obecnej nic się 
| donfosłego nie dzieje. Coraz to poja- 
i wiaią się alarmuiące wiadomości w 
| myśl zasady — trzeba przeciw Niem- 


com podniecać Polaków (nakazuje 
to interes żydowski), posiłkuiace się 
sprawą gdańską. Tym. co odsłaniają 
cele. dążenia i metody polityki ży- 
dowskiej zamknie się usta, bo się bę: 


| dą obawiali, by ich nie posądzono o 


to, że sprzyjają Niemcom; co więcej, 
sami będą te alarmy rozgłaszal: w 
imię po'rzeby ostrzegania przed za- 
miarami Niemiec. 

O'óż trzeba przełamać te obawy 
(1 mówić jasno i wyraźnie, a to dlate- 
go, że nasza polityka w stosunku do 
Niemiec musi być samodzielna i od 
| wpływów żydowskich niezależna, i 
dalej dlatego, że podnoszenie alar- 
mów w chwili nieodpowiedniej, | w 
j sprawie niewłaściwei nic nie poma- 
| ga, a natomiast szkodzi; i to czasami 
bardzo szkodzi. 


) 
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nteresy polskie I alarmy ży(ow 


| 


całej | 


Dosadny przykład mamy z wiado- 
mością podaną przez  „Illus'rowany 
a dotyczącą 
zmian w sytuacji prawno - politycz- 


| ne Gdańska i rzekomych rokowań w 


tej sprawie między rządami Połlsiki i | 
Niemiec. Ze strony polskiej ośw'ad- | 
czają, że wiadomość ta jes: od po- | 
czą'ku do końca nieprawdziwa. Za- | 
przecza jej także organ urzędowy se- 
natu gdańskiego „Danziger Vorpo- 
sten”. Lecz to ostatnie pismo korzy- 
sta zręcznie z nadarzonej okazji, 
by dos'rzec w głosie „Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego” balon próbny 
ze strony polskiei w sprawie zrew:do- 
wania stosunku Gdańska do Polski. 


Rezultat zaś taki — odwracanie 
uwagi polskiej opinii publicznej od 
zagadnienia istotnego i zwrócenie 


jej w kierunku niewfaściwym, a na- 
stępnie dawanie pismu gdańskiemu 
pretekstu do podnoszenia sprawy, 
której z własne' iniciatywy dotykać- 
by nie mogło. Wyn'k fatalny. m mo. 
że podanie powyższej wiadomości | 
m'ało wszystkie cechy troskliwej pa- 

trio'ycznej czujności i wrażliwości na 

istotne interesy pańs'wa  polskiedn. 

Redakcia „ILK.C.' powie, że podała 

wiadomość w dobrej wierze. Lecz 

czy intencja redakcji wpływa cokol- 

wiek na fatalne następstwa zijawien'a 

się podobnej wiadomości? 

Żydzi ma'ą dotychczas po'ężne sta- | 
nowisko w prasie świa'owej. Rozpo- | 
wszechnianie przez tę prasę fałszy- 
wych wiadomości będzie trwało da- | 
lej. Jest tedy rzeczą ważną. by prasa 
polska nie powtarzała ich bezmyśl- | 
nie by opinia publiczna nie przyimo- 
wała ich bezkrytycznie. Dla'eśo to, 
narażając s'ę na mówienie wvraźn'e 
o rzeczach drażliwych, powiadam i 
pow'arzać będę: nasze porachunki i | 
nasze sprawy z Niemcami musimy 
traktować z naszego punku widze- | 
nia i własnymi me'odami. Trzeba 
pol'tykę naszą unezależn'ć od voli- , 
tyki żydowskie”, która ma własne, in- | 
ne niż my pobudki do us'alan'a swe- 
go s'anowiska i swego postępowania 
w stosunku do N'em'ec. S. K. 
MEPR IRTEN 


Do poruszoneśo przez nas zaga- | duości”. 


I 
dnienia; Niemcy i Czechosłowacja— 
I 


| 
| 
Nowy korytarz niemiecki | 


Jeżeli chodzi o kanał Odra — Du- 


tak wyraźnie skrystalizowanego w u- | naj, to obie strony zobowiazały się 


zśodnionych już między Berlinem i 
Pragą umowack w sprawie czechosło- 

| wacko - niemieckich połączeń komu- 
nikacyjnych — należy dorzucić kilka 

| iniormacyj urzędowych. obrazujących 
pogląd rządu czechosłowackieśo na 
stosunek Pragi do Berlina, Przytoczo- 
ne tu informacje zaczerpnięte zostały 
z wywiadów, udzielonych prasie .ze- 
chosłowackiej przez ministrów: robót 
publicznych óen. Husarka i ministra 
propagandy Vavreckę i ogłoszonych 
w „Prager Presse“ (nr. 288 5r.). 
„Oba projekty (budowy autostrady pół- 
nocno-południowej i kanału Odra — Du- 
naj) — oświadczyli ministrowie — po- 
| siadają dominujące znaczenie techniczne. 
| komunikacyjne i gospodarczo - politycz- 
| ne _ (volkswirtschaftliche 


| 
| 


t 


| 


wybudować własnym kesztem Odc'n- 
ki na swym Obszarze. Oba rządy po- 
wołały naczelną dyrekcię budowy 
kanału, a nie jest wyłączone stwo- 
rzenie czechosłowacko - niem'ec'je-' 
fo towarzystwa do siinansowania bu- ! 
dowy. 

„FPzed niemiecki zgodził się natomiast 
rozpoczać budowę kanału Żaby, ma- 
jącego znaleźć ujście w kanale Odra — 
Duna: z chwilą, gdy Czechosłowacja wy- 
każe zainteresowanie tą budową”. 

C budowie autostrady północno- 
południowej dowiadujemy się m. in. 
następujących nader ważnych szcze- 
gółów: 

„Dckładna trasa tej arterii komunika- 
cyjnej, której budowa uwzględnia przede 


Bedeutung). | wszystkim życzenia rządu niemieckieśo, 


Jego skutki pozostawią głębokie ślady na | przysparzając zarazem jednak sporo 0o- 


W ży - 


całym szeregu innych dziedzin. 


żytku czechosłowackiej komunikacji dro- 


czuć „duchem Wersalu", to znaczy | ciu publicznym republiki stanowią one ! gowej i sieci komunikacyjnej — nie jest 


wysunięciem zasady etnograficznei z | kamień graniczny i niewątpliwie przyczy- | jeszcze dokładnie wytyczona 


pominięciem elementarnych  wzólę- | nią się do szybkiego i wydatnego złaśo- | główny łączy Wiedeń z Wrocławiem” 


dów politycznych. Niemcy nie mówią 
tego głośno, lecz chcą utrzymania tej 
decyzji. Mają pre'ekst etnograficz- 
ny, a istotny powód polityczny — u- 


na statystyka majątkowa wykazuje 
jednego milionera na 15.000 miesz- 
kańców. 

W Kolonii ustalono, że majątek 
11.500 Żydów wynosi 180 milionów 
marek. Globalna suma majątku miesz- 
kańców miasta (757.000) wynosi 


1.874.000.000. Żydzi, stanowiący 2 
proc. mieszkańców miasta partycy- 


pują w tym majątku w 10 procentach. 
Na Żyda kolońskiego przypada 
15.000 mk. majątku, gdy na każdego 
mieszkańca miasta tylko 2.477 mk. 

W Essen dysponuje 3.000 Żydów 
majątkiem (netto) 68.848.779 mk. Na 
głowę Żyda przypada tam 22.916 mk. 

Znamienne są też dowody staty- 
styczne, wykazujące, jak są ulokowa- 
ne kapitały żydowskie. Oto w „nyśl 
zasady żydowskiej „wasze ulice — 
nasze kamienice” w dużych rozmia- 
rach w nieruchomościach w mia- 
stach. W poszczególnych dzielnicah 
Berlina nieruchomości żydowskie o- 
bejmują 70 proc. wszystkich, prze- 
ciętnie w Berlinie 60 proc. Zdołano 
stwierdzić wypadki, że w Berlinie 
przechodziły wartościowe nierucho 
mości w ręce żydowskie za bezcen. 
np. za 1000 mk. W Kolonii z 180-mi- 


dzenia trudności, jakie wyłoniły się w 
zmienionych warunkach dla gospodar- 
stwa narodowego Czechosłowacji, dla 
handlu i zatrudnienia szerokich rzesz lu- 
EEE O TROJE REY "TCO 


lionowego majątku żydowskiego u- 
lokowanych jest 60 miłionów w nie- 
ruchomościach miejskich, w Essen z 
majątku prawie 69-milionowego oko- 
ło 22.500.000 marek. 

Z Włoch posiadamy następującą 
informację: na 40 tysięcy właścicieli 
nieruchomości w Rzymie jest 500 Ży- 
dów, dysponujących majątkiem w 
wysokości 1.200 milionów lir. 

Taka jest ta „krzywda” Żydów, 

dla której pomszczenia mobilizują ca- 
ły świat. Nie jest to „krzywda mo- 
ralna' jak się okazuje, jeno przede 
wszystkim obawa przed utratą dób: 

materialnych, nagromadzonych 
w długich latach panowania libe- 
ralnego systemu żydow- 
skiego, wykorzystanego przez ży- 
dostwo do nadmiernego į zazwyczaj 
nielojalnego bogacenia się kosztem 
narodów - gospodarzy. 


Gdy uwzględn'my, jak dobra mate- 
rialne Żydów splecione są w całym 
świecie systemem niewidzialnych 
kontaktów gospodarczych. zrozumie- 
my, dlaczego propaganda żydowska 
znajduje nieraz tək nienaturalnie sze- 


roki oddźwiek. 


Kierunek 


W dalszym ciągu dowiadujemy się. 
że budowy autostrady podejmie się na 
własny rachunek niemieckie przed- 
siebiors*wo państwowe Deutsche Au- 
tobahnen, «obowiazując się zarazem 

„zbudować wszystkie wymagane połą: 
czenia do ważniejszych dróg sąsiedniej 
czechosłowackiej sieci komunikacyjnej” 

„Rząd czechosłowacki odda na odcin- 
ku czechosłowackim trasy północno-po- 
łudniowej autostrady do dyspozycji 
wymagane tereny Gotowa autostrada bę 
dzie własnością Deutsche Autobahnen 
które podejmą na niej ruch tranzytowy 
Nadzór nad ruchem i policja drogowo be- 
da niemieckie. Administrację celną na 
aulostradzie wykonywać będą niemieccy 
urzędnicy celni, Na całym swym  prze- 
biegu będzie trasa autostrady odgrodzona 
od *eszty terenu Samochody czechosło 
wackie posiadać będą prawo użytkowania 
czechosłowackiej trasy autostrady bez 
jakichkolwiek ograniczeń lub opłat” 

Budowa autostrady ma być ukoń- 
czona do roku 1940, budowa kanalu 
Odra — Dunaj prawdopodobnie w 
przeciągu 4 do 5 lat. Autostrada obli- 
czona jest nie tylko na przejazd ncie 
dyńczych samochodów, lecz całych 
pociągów samochodo- 
wych (ciężarowych) z szyb- 
knścią 140 km. na godzinę, przyczem 
na zakretach zagwarantowane ma być 
beznieczeństwo 120-km. szybkości na 
gońz'nę 

Tak to prezentuie się w $łównych 
zarysach nowy korytarz niemiecki 
przez Czechosłowację. do któreśo no- 
litvczno - gospodarczeńo i strateńicz- , 
neśo znaczenia wypadnie nieraz jesz- | 
cze ķowróciéć, 


TAJEMNICZY KOMITET 
ŻYDOWSKI 


Przed kilku dniami donosiliśmy o 
zawiązaniu się w Polsce komitetu ży- 
dowskiego do spraw kolonizacyjnych 
z rabinem Schorrem na czele. Polska 
Agencja Telegraficzna komentuje 
cele tego komitetu w następujący 
sposób: 

„W związku z utworzeniem w tych 
dniach apeciainego żydowskiego komi- 
tetu dla spraw glonizaev inych do- 
wiadujemy się z kół, zb iżonych do 
komitetu, o bliższych zadaniach, jakie 
ten komitet postawił sobie do spełnie= 
nia, W pierwszym rzędzie chodzi o 
pomoc ze strony Żydów w Polsce na 
rzecz akcji osiedleńczej Żydów w ko- 
loniach zamorskich. obecnej chwili 
prace komitetu znajdują się w stadium 
organizacyjnym, a członkowie jego 
znajdują się obecnie w szeregu miast 
Polski celem ostatecznego ustalenia 
skiadu osobowego kom 'tetu, w którym 
byłyby reprezentowane najważniejsze 
prądy, nurtujące w społeczeństwie ży- 
Gowskim”, 

Zadania, jakie postawił sobie ko = 
mitet żydowski są niezrozumiałe dla 
opinii polskiej i muszą wywołać ra - 
czej głęboką niechęć do pomysłu Ży- 
dów w Polsce, niż zadowolenie. Oka- 
zuje się bowiem, że zorganizowary 
komitet pragnie nieść „pomoc Ży- 
dów w Polsce na rzecz akcji osiedłeń 
czej Żydów w koloniach“. To znaczy, 
że żydostwo w Polsce nie zdecydowało 
się na nic więcej, jak opiekę nad ży- 
dostwem obcokrajowym, za- 
pominając, że pierwszym jego 
obowiązkiem ważniej- 
szym nad wszystkie inne, jest 


| pomyślećo emigracji współ 


wyznawców z Polski. 
Trudno sobie zresztą wyobrazić w 
czym i w jaki sposób tak pomyślą 
na pomoc ma się wyrazić. Nie dopusz 
czamy ani na chwilę myśli, że może 
się to odbyć droga finansowa- 
n i a przez żydostwo polskie akcji 


' kolonizacyjnej dla żydostwa obco- 


krajowego w krajach zamor- 
skich. Byłoby to oczywistym prze - 
stępstwem przeciw przepisom o obro 


| cie dewizowym — a nie sądzimy, by 


rząd polski zamyślał o zwolnieniu 
kapitałów polskich, będących w ręku 
Żydów, dla akcji emigracyjnej na 
rzecz cudzoziemskiego żydostwa. 

Cały ten komitet jest instytucją 
bardzo podejrzaną z punktu widze - 
nia interesów Polski; działalność jego 
trzeba będzie czujnie śledzić. 


JAK ŻYDZI WYOBRAŻAJĄ SOBIE 
EMIGRACJĘ 


W podejrzeniach może upewnić 
artykuł M. Indelmana zamieszczony 
w „Hajncie* z 20-go bm.: 

„Wedle naszego najgłębszego prze- 

onania — pisze autor Żydzi za- 
mieszk.wać będą w Polsce po wieczne 
czasy, a obecny okres napięcia, które- 
go okresu trwania nikt przewidzieć nie 
może, jest ostatecznie na skalę dziejo- 
wą tylko  przemijającym epizodem. 

iczymy się jednak z faktami, a obec- 
na psychoza antyżydowska jest rów* 
nież faktem, z którego musimy wycią- 

śnać pewne wnioski. s 

Dla sjonistów nie jest to zresztą nie 
spodzianką... Choćby to było nie wiem 
jak bolesne, musimy patrzeć rzeczy - 
wistości w oczy, jakkolwiek może to 
dostarczyć przyjemności naszym Wro- 
gom. Musimy mianowicie stwierdzić, 
że rozmieszczenie uchodźców żydow- 
skich z Niemiec lub nawet calego ży- 
dostwa niemieckiego w krajach zamor- 
skich, nie tylko nie rozwiąże zaśadnie- 
nia niedoli żydowskiej w krajach Eu- 
ropy środkowej i wschodniej, lecz 
przeciwnie — każda możliwość emigra 
cyjna, udzielona Żydom niemieckim, 
zaostrza równocześnie sytuację Żydów 

w krajach ościennych, gdzie istnieje 

niezależnie od przyczyn psychologicz- 

nych i zarazy, idącej z poza granicy, 
również obiektywna potrzeba emigra- 
cj' mas żydowskich. 

czywiście w pierwszym rzędzie 
muszą być ratowani doprowadzeni na 
krawędź przepaści Żydzi niemieccy. 

Ale ich ratunek musi być traktowany 

jedynie jako początek akcji ratunko* 

wej dla całego żydostwa środkowo i 

wschodnio - europejskiego, 


Tu dopiero powiedziano nam o co 
chodzi. Mianowicie o to, że żydostwu 
światowemu łącznie z polskim zależy 
przede wszystkim na zorganizowaniu 
pomocy dla żydostwa niemiec- 
kiego. 

Przewidywania żydowskie łączą się 
z przekonaniem. że żydostwa niemiec 
kiego uratować przed emigracją nie 
można, natomiust zydostwo polskie — 
według najgłebszego wła- 
snego przekonania „za- 
mieszkiwać będzie w 
Polsce po wieczne cza- 
Sys traktując obecne napięcie 
przeciwżydowskich prądów w Polsce 
jako przemijający epi- 
zZ odd“; 

Naród polski nie może zgodzić się 
na to, by żydostwo polskie ratowało 
Żydów niemieckich. finansujące kapi- 
tałami polskimi emigrację żydostwa 
niemieckiego chociażby pod pozo- 
rem wspomagania „pionierskiej emi- 
gracji“. Emigracja pionierska jest 
przede wszystkim potrzebna żydo - 
stwu polskiemu, 


am 


Uzasadnienie wyroku 


na komunistów w 


Związki zawodowe — 


Podaliśmy swego czasu na łamach 
„W. D. N.* wyrok w głośnym proce - 
sie komunistycznym jaki odbył się 
przed S. O w Rzeszowie we wrześniu | 
rb., odkładając bliższe omówienie te 
go procesu do czasu sporządzenia u- 
zasadnienia wyroku na piśmie. Dziś 
powracamy do tej sprawy aby wyka- 
zać, że Komintern w Polsce wykorzy 
stuje każdą nadarzającą się sposob - 
ność na anarchizowanie życia społecz 
nego i przygotowanie gruntu do prze 
wrotu i zmiany ustroju w Polsce. 

W procesie tym S. O. w Rzeszowie 
uznał wszystkich oskarżonych winny 
mi tego, że w drugiej połowie 1937 
roku w powiecie tarnobrzeskim i ni- 
żańskim, biorąc udział w „Chłopsko- 
Robotniczym Komitecie Rewolucyj - 
nym w Polsce* wchodzili w porozu - 
mienie ze soba i innymi osobami w 
celu podjęcia usiłowań zmierzających 
do zmiany przemocą w drodze rewo 
lucji rządu i ustrcju, t j. 6 czyn prze- 
widziany w art. 97 k. k. i skazał wszy 
stkich oskarżonych na kary kilkulet- 
niego więzienia. 

CHARAKTERYSTYKA 
' OSKARŻONYCH 

Kto są ci oskarzeni: — organizator 
i przywódca ,„Kemitetu* to sekre - 
tarz Zw. Zawod. Robot. Budowlanych 
w Pławie, dziś Stalowej Woli. Urodzo 
ny w Rosji Sowieckiej, na teren C. 
O. P. przybył w roku 1937 z Warsza- 
wy, nasłany widocznie przez „Komin 
tern". 

Dla scharakteryzowania osoby Kra 
jewskiego powtarzamy za sądem z 
uzasadnienia wyroku wyjątki z jego 
CÓW pisanych jeszcze w r. 

935 

„podkreślam jeszcze raz koniecz- 
ność stworzenia organizacji bojowej, 
przynajmniej w tych ośrodkach, któ- 
re najbardziej są dojrzałe do wybu - 
chu..." .. dwa lata temu zaproponowa 
tem projekt stworzenia takiej orga - 
nizacji na terenie środkowej Małopol 
ski wraz z planem uderzenia i zaję - 
cia garnizonu obok tego powiatu (tar 
nobrzeskiego) leżącego, a nie otrzy - 
małem konkretnej odpowiedzi, mam 
zamiar tego roku na jesieni jeszcze 
raz zwrócić się do przedstawicieli 
Stronnictwa Ludcwego na terenie tar 
nobrzeskiego powiatu z projektem po 
budzenia aktywności mas chłopskich 
w Małopolsce przez założenie odpo - 
wiedniej organizacji opartej na mło- 
dzieży dorosłej wiejskiej i miejskiej. 
— W najbliższym czasie zacznę pra- 
cować nad ułożeniem struktury i 
strony technicznej takiej organiza - 
gji“ — (zapisek Warszawa 15 lipca 
1935). 

„...W łonie mas też z dnia na dzień 
zachodzą ciągłe zmiany, a szczegól - 
nie bardzo szybko wciela się w ma- 
sy chłopskie pogląd, iż musi utworzyć 
się blok ludowy w celu zmiany ustro 
ju“, — (Zapisek 7. 9. 1935). 

Druga osoba w „Komitecie“ to o- 
skarżony Franciszek Delbas, założy- 
ciel i prezes Zw Zaw. Robot. Budo - 
wlanych Przemysłu Drzewnego w 
Pławie (Stalowej Woli). 


ŻYDOWSKA POGRÓŻKA 

Najruchliwszą zaś sprężyną „Ko - 
mitetu“ obok dwóch wyżej przytoczo 
nych, był młody Żyd, Markus Immer | 
głick, z Radomyśla nad Sanem, 
pow. tarnobrzeskiego. Stwierdzili 
świadkowie procesu, że Żydzi, Immer 
gliick, namawiał do założenia komór- 
ki komunistycznej w powiecie tarno - 
brzeskim, a dla scharakteryzowania 
także i jego osoby podajemy, że jak 
zęznał świadek Ostrowski, Markus 
Immerglick w rozmowach z nim 
wspomniał, że wkrótce w Polsce po- 
wstanie rewolucja i będą rządy ko- 
munistyczne, burżuazja polska musi 
być wyrżnięta, a wtedy zapewni się 
stałość rządom komunistycznym. O 
poglądach oskarżonego  Imergliicka, 
jakto wspomina uzasadnienie wyro - 
ku na str. 8, świadczy następująca je 
go notatka w zakwestionowanym ze - 
szycie. „2 wielkim  zainteresowa - 
niem ludzie tej wioski czytają pismo 
„Tydzień Robotnika", ale nie na rę- 
ke jest to naszemu księżulkowi i na - 
szym kułtakom (a jest jeden); księżu- 
lek, nie może się pogodzić, że mło - 
dzież przez czytanie uświadamia się, 
a będąc uświadomioną, nie da się 
księdzu, ażeby młodzież stojącą pod 
kościołem, batem gnat do kościoła, 
jak to z nimi robił". 

„WICIOWCY* 
W CZERWONYM SZEREGU 

Reszta oskarżonych, to młodzi wy 
bitni przywódcy „Wici“ i Stronnic - 
twa Ludowego w powiecie tarnobrze 


(Od własnego korespondente) 


I skim, a to: Ignacy Moskal, który w 
| ehwili aresztowania jakto sam podał 
pełnił funkcję prezesa powiatowego 
„Wiei”, a zarazem był członkiem Za- 
Pi Gtównego „Wici“ we Lwowie, 
następnie Leon Korga, sekretarz 
Stronnictwa Ludowego i skarbnik 
„Wici na powiat tarnobrzeski. Rów- 
nież wybitnym  „wiciowcem'* i lu- 
dowcem jest oskarżony Duma i inni. 
Takich to właśnie „wiciowców* i 


wiono 
Środkowej, że ma wybuchnąć nowy 
strajk chłopski a z wybuchem tego 
strajku liczono się poważnie. 


Es powiatu tarnobrzeskiego 
| wciągnął do akcji „Komitetu“ oskar - 
| 
PALIĆ MOSTY, ROZBRAJAĆ 
POLICJĘ 

W tych warunkach rozpoczął „Ko- 
mintern" przygotowania aby wyko- 
rzystać przyszłą sytuację strejkową 
ł upiec przy tej sposobności swoją 
własną gęś. Dla tych celów organizu- 
ją Krajewski, Delbas i Immerglick 
wspomniany wyżej „Komitet“ 
gają do akcji tego „Komitetu“ oskar- 
żonych „wiciowców'* z powiatu tar- 
nobrzeskiego. „Komitet“ zostaje za - 
łożony w lokału Związku Zawodowe 
go w Pławie i tam też odbywa kilka 
zebrań. W skład „Komitetu“ wcho - 
dziło kilku ludzi, a celem „Komitetu“ 
było tworzenie „podkomitetów'” i bo- 
jówek w powiatach Małopolski Środ - 
kowej i części b. Królestwa w kie- 
runku na Warszawę, przyczem wy- 
| raźnie na zebraniach nadmieniano, 
że akcja musi objąć powiat dębicki, 
kolbuszowski, mielecki, brzozowski, 
biłgorajski i inne. 

Na wypadek wybuchu strajku 
chłopskiego „podkomitety” i bojówki 
miały być puszczone w ruch i spo- 
wodować skierowanie nieuświadomio 
nych mas chłopskich na niszczenie 
dróg, mostów, słupów telegraficz - 
nych, rozbrajanie posterunków, woj- 
ska, palenie dworów i chałup, przy 
czym oskarżony Leon Korga. jak 
stwierdzają akta sprawy wyraźnie za 

| znaczył, że trzeba „będzie gęsto świe- 
cié“,  — Szczególną uwagę zwracał 
w swym przemówieniu oskarż. Kra- 
jewski na najbliższy garnizon sando- 
mierski, wyrażając się, że gdyby 
miał 10.000 chłopów, toby cały garni- 
zon sandomierski na rano „przywiózł 
zapakowany”. Głównym celem 
całej akcji, która miała się rozpocząć 
od Rozwadowa było skierowywanie 


żony Krajewski nie bez świadomości 
| strajkujących mas chłopskich ku 


— 


z ich strony —- wiedział bowiem, że 
ludzie ci mają wpływ na masy chłop 
skie w powiecie tarnobrzeskim, a 
zwłaszcza na młodzież i mogą być 
dobrym narzędziem w jego działaniu. 
Co było dziełem „Chłopsko - Ro- 

botniczego Komitetu Rewolucyjnego 

w Polsce“? Zanim odpowiemy na to 

pytanie. należy nəm wspomnieć, że 

z końcem r. 1937 i z początkiem 1938, 

Warszawie. 

Na zebraniu „Komitetu“ jakie od - 
było się tajnie w dniu 7. 11. 1937 r. 
w Krawcach pow. tarnobrzeskiego w 
domu oskarżonego Józefa Dumv, w 

| toku rozmowy między Krajewskim a 
| SR Paluchem, oskarżony Kra 
jewski oświadczył, że od samego 

| Włodzimierza ma utworzone „podko- 
mitety i bojówki“, że na wszystko 
da pieniądze Komunistyczna Partia“, 

że będzie się podpałać łamistrajków i 

łudzi przeciwnych, aby dać znać o 

organizacji komunie, że się coś robi 

i w ten sposób uzyskać fundusze od 

Partii Komunistycznej na cele „Ko- 

mitetu*'. — (Stwierdza to uzasadnie- 

nie wyroku na str 3). 

Należący dc „Komitetu“ „wicia - 
rze” nie byli tylko przygodnymi wi - 
dzami, brali w jego pracach czynny 
udział, stanęli ramię przy ramieniu z 
wysłannikami „Kominternu“ z Ży- 
dem Immergliickem i innymi. — Ak- 
ta sądowe wykazują, że udział ich nie 
był tylko przypadkowym i nieświa- 
domym, świadczy o tym między in - 
nymi przychwvcony „gryps' oskar- 
żonego Leona Korgi, pisany do żony 
z więzienia w Rzeszowie. W „gryp- 
sie“ tym oskarż. nazywa wspomniany 
„Komitet“ komunistycznym. 

Cała akcja chłopsko - rewolucyj- 
nego „Komitetu“ w Polsce spaliła na 
panewce, bo już w początkach dzia- 
łalności wskutek wydania całej spra- 
wy przez jednego z członków „Komi 
tetu“ została zlikwidowana i epilo - 
giem jej końcowym bvł właśnie ów 
| proces i wyrok. I szezęście to całe. bo 


kto wie jakie rozmiary przybrałaby 
ta akcja, ile rozlałoby się niewinnej 


nn ZOZ E WOZÓW Z ZZA a E  ZE D 


i wcią : 
3 * , kręgu Przemysłowego. 


RZESZO! 


„Wisjowcy” i ludcwey w czerwonym Wie 


zwłaszcza na wiosnę tego roku mó- i 
powszechnie w Małopolsce , 


Rzeszów, w listopadzie 


krwi chłopskiej i uległo zniszczeniu 
mienia prywatnego i państwowego. 


C. O. P. — TERENEM 
DZIAŁALNOŚCI 


Nie od rzeczy będzie, jeżeli zasta - 
nowimy się w jakim to miejscu roz- 
począł działalność „Komintern* bol- 
szewicki. Miejscem tym był Central- 
ny Okręg Przemysłowy. Tu gdzie 
powstają fabryki i przemysł wojen- 
ny. Słusznie też Sad Okręgowy w 
Rzeszowie podaje w uzasadnieniu wy 
roku. 

„.Ledwie puszczono w ruch pier- 
we e łopaty przy budowie Woli Sta- 
lowej, będącej już swą nazwą synoni 
mem budującego się Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego, a już oskarże- 
ni rozpoczęli niebezpieczną, krecią | 
robotę w tym okręgu, aby sparaliżo- 
wać wysiłki całego narodu polskiego, | 
wpatrzonego w akcję, Anra 
do podniesienia obronności Państwa Í 
Polskiego i stworzenia nowego ośrod | 
ka pracy dla Polskiego Narodu“. 


Na zakończenie podamy jeszcze, 
że proces ów wykazuje niezbicie, jak 
zgubną jest działalność żydostwa w 
C. O. P. i jego tamże pobyt, a zara- 
zem wykazuje, jak słusznymi są i by- 
ły dążenia i uchwały Stronnictwa 
Narodowego wyrażone w masowych 
zgromadzeniach w dniu 5 grudnia 
1937 r., zmierzające do zupełnego wy 
siedlenia Żydów, a tym samym i o- 
środka komunizmu z Centralnego O- 


S. 


c annan i GER OAT [WST "TRAY "ONO", 

Gruntowna żnajemość 
spraw Pomorza jest 
obowiązkiem każdege 
Polaka! 


wic 


Sprawa © wybory 
5 narodowtów sąd skazał — 5 uniewinnił 


BIELSKO —28.11— W dniu 26 b. | niewinniający pięciu z pośród oskar- 


m. w dalszym ciągu przerwanej roz - 

prawy z dnia 23-go b. m., sąd przesłu 

chał świadków oskarżenia. 
Następnie sąd przesłuchał 6 świad- 


ków pośtawiońych przez obronę na j 


okoliczność, że oskarżeni nie nawoży- 
wali do bojkotu wyborów. Zeznania 


tych świadków złożone w formie sta- ; 
! wanie i Tomasza Boniora na f mies. 


nowczego zaprzeczenia, zeznaniom 
współoskarżonego Uchera — zresztą 
odwołanych przez niego samego zro- 
biły na sali jak najlepsze wrażenie 
Po przemówieniach obrońców Fer 
dynanda Prohaski i mgr. L. Chaba - 
łowskiego, sędzia  Broż 
przerwę, po której odczytał wyrok u- 


zarządził ; 


t 
I 
| 
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| 
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żonych, zaś dalszych pięciu skazano 
na kary bezwzględnego aresztu, a 
mianowicie: osk Józefa Czula-Zarem 
bę na 4 miesiące, mgr. Adama Pawli 
kowskiego nu 3 miesiące za nawoły - 
wanie do bojzotu wyborów, Tadeusza 
Lalickiego na 2 mies. za rozlepianie, 
Jana Besza na 1 mies. za przechowy- 


za rozdawanie ulotek przeciw wybo ~= 


| rom. 


Obrona zapowiedziała apelcję imie 
niem wszystkich skazanych z wyjąt- 
kiem Besza, który po odliczeniu aresz 
tu śledczego za tydzień opuści więzie 
nie. (j. p.) 


Rzemieślnicy nowogródzcy 
na rzecz Armii 


Cech chrześcijańskich rzemieślni ~ 
ków w Nowogródku przeprowadził 
zbiórkę wśród swoich członków na 
terenie kilku powiatów, celem zebra 
nia funduszów na zakup sprzętu dla 
Armi’. 

Pomimo dość ciężkiego położenia 
tamt. rzemiosła, zebrano dość pokaź 


ną kwotę i zakupiono dwa karabiny * 


Odznaczeni Żydzi 
w Łodzi 


„Orędownik* ogłosił nazwiska odznaą 
czonych ostatnio Żydów łódzkich. Czy- 
tamy: 

„Jedno z wysokich odznaczeń (krzyż 
kawalerski orderu Odrodzenia Pol - 


ski) otrzymał Kazimierz Markon, Żyd; 


jeden z najbogatszych przemysłowców 
łódzkich, którego przodkowie nazywa 
li się Konami, a nazwisko odznaczo- 
nego powstałe z połączenia imienia 
Markus z nazwiskiem rodowym Kon. 

„Złoty Krzyż Zasługi zawisł na pier 
si Arnolda Jana Lewina, dyr. naczel- 


maszynowe, które wręczono uroczył- 
cie przedstawicielom Armii. 

Podkreślić należy, że w tym samvm 
dniu, dla upam: iętnienia 20- lecia- Nia 
podległości odbyło się w Nowogród * 
ku poświęcenie bursy dla terminato « 
rów rzemieślniczych oraz ufundowa = 
nie sztandar: cechowego. 


nego firmy „Geyer“, Żyda, pobierają 
cego pensję 6 tysięcy złotych miesięcz 
nie. Tenże Żyd był ongiś urzędnikiem 
ejtingonowskisgo Benku Depozytowa 
go. 

„Złoty Krzyż Zasługi otrzymał ra- 
bin poseł Lejba Mincberg, jeden z 
przywódców najbardziej ortodoksyj = 
nego żydostwa“. 


Rabin Mincberg znany jest ze swych 
wystąpień przeciwko młodzieży akade = 
mickiej w parlamencie. 


Echa manifestacyj 1-5z0 majowych w Poznaniu 
z 6 oskarżonych członków $. N. — 5 sąd uniewinnił 


Przed Sądem Okręgowym w Poznaniu 
odbyła się w dniu 24 listopada br. od- 
dawna przygotowywana rozprawa prze- 
ciw 6 członkom Stronnictwa Narodowe- 
$o, oskarżonym z art. 240 K. K. o czynny 
udział w bójce w czasie manifestacji 
1-majowej PPS. w Poznaniu. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Maksymilian We- 
ber, Antoni Wolniewicz, Franciszek Go- 
moła, Józeł Florkowski i Józef Kamiń- 
ski; sprawę szóstego oskarżonego — Ma- 
riana Skrzypczaąka — sąd postanowił wy- 
łączyć z powodu obłożnej choroby osk. 

Sprawę prowadził sędzia S. O. Górale- 
wicz; fotel prokuratorski zajął prok. El- 
znerowicz; oskarżonych bronił aplikant 
adwokacki mgr. Jan Terlecki. Po zaprzy- 
siężeniu 35 świadków, sąd przystąpił do 
odczytania aktu oskarżenia. Wynika z 
niego, iż wszystkim oskarżonym zarzuca 
się czynny udział w bójce, wynikłej w 
dniu 1 maja br. w czasie pochodu socja- 
listycznego, w okolicy siedziby PPS. w 
Poznaniu, przy ul. Stromej. W wyniku 
bójki, sprowokowanej — według aktu 
oskarżenia przez grupy członków S N, 
którymi mieli dowodzić osk. Weber i 
Wolniewicz, dwaj manifestanci zosta'i 
dość dotkliwie pobici i poraniemi. 

Oskarżeni do winy się nie przyznają; 
na zapytanie sądu wyjaśniają, że na miej- 
sąu bójki znaleźli się przypadkowo jako 
przygodni widzowie i w zajściach żadne- 
go udziału nie brali Osk. Kamiński wyja- 
śnia ponad to, iż jest właśnie jednvm z 2 
pobitych w dniu 1 maja br. manifestan- 
tów; został w pewnej chwili uderzany 
kamieniem w głowę, od czego etra- 
cił przytomność; leżącego w omdleniu na 
ulicy nieznani napastnicy dotkliwie po- 
turbowali i dość poważnie zranili nożem, 

Po tych wyjaśnienia sąd przystąpił do 
przesłuchiwania świadków: 

Śwd. Pankowski, tunkcjonariusz służby 
śledczej P P. dowiedział się konfiden- 
cjonalnie o planowanej napaści S. N. na 
pochód PPS., wobec czego w dniu 1 ma- 
ja obserwował lokale S. N przy ul. Św. 
Marcina, skąd miały wychodzić liczne 
śrupy narodowców, udających się w 
kierunku trasy pochodu PPS Przebiegu 
samej bójki świadek nie widział. 

Śwd. Pazera, też funkcjonariusz służ- 
by śledczej P P. był naocznym obserwa- | 
torem zajścia: widział, jak śrupa 7 do 3 ! 
ludzi uderzyła w pewnym momencie na i 
pochód, czyniąc w nim olbrzymie zamie- | 
szanie Oskarżonych wśród napastników | 
nie zauważył. i 

Śwd. Idziak, poster. P. P widział mo- 
ment starcia man'festantów z kilkunastu: 
osobową grupą ludzi, którzy „zachowy» | 


(Od własnego korespondenta} 


wali się, jak na wojnie; szli do ataku tak, 
jak się idzie do ataku na polu bitwy”. 

Śwd, Wierzbieciak, członek ZZK., brał 
udział w pochodzie PPS; poczatkowo 
stwierdza, że osk. Kamiński i Wołlnie- 
wicz bili go pałkami i laskami; później ie 
dnak twierdzenie swoje w stosunku də 
osk. Wolniewicza zmienia i mówi, że „to 
był pewnie ten, ale w 100 procentach nie 
ręczy, bo twarze są podobne". 

Śdw. Głowacki, członek milicji PPS, 
brał również udział w pochodzie; ną za- 
pytanie obrony wyjaśnia, że milicja PPS 
liczyła około 100 ludzi i uzbrojona była 
„we własnym zakresie". 


Śwd. Gellert, członek PPS, był w cza- 
sie pochodu chorążym i miał za zadanie 
bronić czerwonego sztandaru manifestan- 
tów. Wypełnił to w ten sposób, że na 
pierwszy znak bojówki uciekł wraz ze 
sztandarem do lokalu PPS. 


Śwd. Promiński, członek S. N., był 
przypadkowym widzem zajścia; stwier- 
dza, że z pochodu PPS padały prowoka- 
cyjne okrzyki w rodzaju „precz z ar- 
mią', „precz z Kościołem”, „niech żyje 
Stalin", na co publiczność silnie reago- 


wała, wznosząc okrzyki przeciw komuniz- 


mowi. Wówczas uzbrojone w pałki bo- 
jówki PPS. rzuciły się na przechodniów, 
co było początkiem całego zajścia. To 
zeznanie potwierdza i uzupełnia różnymi 
szczegółami szereg następnych świad- 
ków. 

Śwd. Frankowski, referent organizacyj- 
ny S. N. w Poznaniu, wyjaśnia, że w dniu 
1 maja br. odbywała się w lokalu S. N. 


zwykła miesięczna odprawa kierowników 


kół, na której jednak nie mówiono nic o 


Poznań, w listopadzie. 


manifestacjach PPS. Tym bardziej zaś 
władze S.N nie organizowały żadnych 
kontrmanifestacyj. 

Po wyczerpaniu listy świadków i zam- 
knięciu przewodu sądowego zabrał głos 
prokurator Elznerowicz. Na wstępie 
zrzekł się on oskarżenia w stosunku do 
osk. Florkowskiego i Gomoły, wina któ- 
rych nie została zupełnie niczym udowo- 
dniona. W stosunku do pozostałych e- 
skarżonych prok. Elznerowicz podirzy* 
mał w całej rozciągłości ak oskarżenia, 
żądając surowego ukarania ich. 

Obrońca oskarżonych, mgr. Terlecki w 
doskonałej mowie podważył — na pode 
stawie przewodu sądowego — poszcze» 
gólne zarzuty aktu oskarżenia, stwierdza 
jąc, że oskarżeni żadnego udziału w bój» 
ce nie brali. Wniósł więc o uniewinnienie 
wszystkich, 

Po 20-minutowej naradzie sąd wydał 
wyrok, mocą którego osk. Kamiński u- 
znany został winnym przestępstwa z art. 
240 K. K. i za to skazany na karę 6 mie» 
sięcy więzienia z warunkowym zawie+ 
szeniem jej wykonania na 3 lata. Pozo- 
stałych oskarżonych, a więc: Webera, 
Wolniewicza, Florkowskiego i Gomołe 
sąd — z powodu braku dowodów winy—. 
uniewinnił. 


Uniewinniający wyrok 4 narodowców, 
oskarżonych o rozbicie pochodu 1-majo- 
wego PPS, rozszedł się w Poznaniu z 
błyskawiczną szybkością i wywołał w 
mieście olbrzymie wrażenie. Obrona osk., 
Kamińskiego wnosi apelację od wyroku 
skazującego. 


(1. pat.) 


żyd, prokurent firmy „Pantarei” 


aresztowany w Gdyni przed odejściem mis „Piłsudski” 


Przed odjazdem m/s „Piłsudskiego” 
władze przytrzymały prokurenta firmv 
„Pantarei” p. inż. Rostate, który udawał 
się na trap ominąwszy kontrolę celna 
Przy rewizji osobistej znaleziono pewną 
ilość dolarów oraz złotych, które zostały 
skonfiskowane. 


Ludkik Mieczysław (!) Rotstat jest sy- 
nem Hermana i Róży z demu Konic, zna- 
nej żydowskiej rodziny z Warszawy. 


Gdzie uzyskał tytuł inżyniera nie wia- 


domo, gdyż spędził dłuższy czas w Rosji, 
pracując jako technik dentystyczny. 


Od 1935 r. jest prokurentem wielkiej 
firmy „Pantarei* w Gdyni Tu piastuje 
ponadto inne poważne stanowiska. Jest 
dyrektorem firmy „Quick Dispatch”, 
członkiem Rady Interesantów Portu, wi- 
ceprezesem Zrzeszenia  Właścicieli i 
Dzierżawców Magazynów Portowych. 


Zajście na m/s „Piłsudskim wywołało 
zrozumiąłę wrażenie w Gdym 


a a 


yborów samorząd 


Warszawa 


wielctysięczne tłumy na przedwyborczych zebraniach $. N. 


W niedzielę w ciągu całego dnia w ; czyński, przemawiali red. Ryszard 


arszawie odbywały się zebrania 
przedwyborcze S:ronnictwa Naroda- 
wego i Pracy Polskiej. 

MOKOTÓW 

W okręgu I zepranie odbywało się 
o godz. 13 w przepeinionej sali niej 
scowego koła S. N. przy ul. Puław- 
skiej 75. 

Przewodniczył mec. Władysław 
Krąkowski, kandydat z tamtejszego 
okręgu. 

Przemówienia o sytuacji politycz- 
nej w związku ze zbliżającymi się 
wyborami do Rady Miejskiej wygło- 
sił znany i zasłużony działacz naro- 
dowy z Brzozowa, mjr. Władysław 
Owoc i student Roman Wajgel. 

Zamknał zebranie mec. Krąkowski 
dając kró'ki przegląd dotychczaso- 
wych wyników akcji przedwyborczej 
w ' okręgu i wskazówki w dalszej 
p:* cy do dnia wyborów, i 

W czasie zebrania bojówka socia- 
listyczna usiłowała zedrzeć afisz Ko- 
mitetu Wyborczego Obozu Narodowe 
:0 jaki wisiał na przeciw lokału na 
v. puławskiej, Członkowie straży 
porządkowej S. N. przenędzil: socia- 
lis'ów, odbierając im rurki metalowe 
i tzw. „sprężyny. 

OCHOTA 

Na Ochocie w okręgu II zebranie 
odbyło się w sali parafialnej przy ko- 
ściele św. Jacka. Przewodniczył ro- 
botnik Bielecki, płomienne przemó- 
wienie wyglosił przywódca obozu na- 
rodowego w powiecie wysoko - mazo- 
w'eckim, mec. Marian Jursz. Następ- 
nie przemawiali b. radny m. Łodzi 
Anton’ Czernik — o narodowym pro- 
gramie samorządowym, oraz adw. 
S'anisław Błeszyński, kand. z tego o- 
kredu, 

Sala paralialna przepełniona była 
słuchaczami, którzy nie szczędzili 
mówcom oklasków i wyrazów uzna- 


nia, ' 
GRZYBÓW 

W przenełnionej dużej sali koła 
gtzvbowskiego S. N. przy ul. Grzy- 
bowskie 55 odbyło się o godz. 13 ze- 
branie dla trzech okręsów: NI, XI i 
XIIL Przewodniczył kandydat na .ad- 
nego z XI okręgu, Józef Kwiatkow- 
ski Referat o polityce samorządowej 
S. N. wygłosił mgr. Władysław Bilan, 
radny m. Przemyśla. Drugim mówcą 
był członek Zarz. Głównego S.N. red. 
Karci Wierczak, który przemówienie 
swe poświęcił znaczeniu wyborów do 
Rady M'e'skiej w Warszawie Mówiąc 
o przewidywanych wynikach wybo- 
rów w okręgach żydowskich, "ed. 
W.erczak stwierdził że Żydzi naj- 
prawdopodobciej w dużej części od- 
dadzą swe głosy na „Ozon“, z wdzięcz 
ności zą to, że w Polsce dzieje im się 
najlepiej w porównaniu ze wszystki- 
mi krajami europełskimi. Wobec 'ego 
wszyskie głosy polskie powinny paść 
na lsty Stronnictwa Narodowego. 

ŚRÓDMIEŚCIE 

Zebranie dla okręgu IV odbyło się 
w sali S. N, przy ul. Złolej 30 m. 37. 
Przemówienia wygłosili Zygmunt 
Przygodzki i kierownik Sekcji Aka 
demickiej S. N. Wacław Lipski. ':tó- 
rego wywody kilkakrotnie entuzia- 
s'ycznie oklaskiwała tłumnie zgroma- 
dzona publiczność. 

POWIŚLE 

Na Powiślu odbyły się dwa zebra- 
nia: dla okręgów V į VI w sali para- 
falnej przy kościele Św. Trójcy na 
Solcu przemawiał prezes okręgowy 
N. w Krakowie mec, Adam Pozow 
ski. . 

Okręg VI] zebranie swe urządziłł w 
sali przy ul. Radnej 14, przewodniczył 
red. Z. Domański. Pierwsze przemó- 
w:en'e wygłosił czołowy kandydat Q- 
bozu Narodowego w tym okręgu mpr. 
Władysław Kański. Mgr. Kański w 
dłuższym referacie naszk'cował do- 
kładny plan racjonalnej gospodarki 
samorządowej we wszystkich dziedzi 


nach: oświatowej, mieszkaniowej, itp. | 


jaką prowadzić będzie Klub Narado- 
wy w Radzłe Miejskiej m. st. War- 
szawy. Drugie przemówienie wygło- 
s! również kandydat z tego okręgu 
Eugeniusz Szac, który mów'ł o zaga- 
dnieniu żydowskim w Warszawie. 
Trzeci referat wygłosił sekr. gen. 
„Pracy Polskiej" Józef Bąkowski, kan 
dydat na radnego z XII okręgu, który 
mówił o ważnej bardzo w stolicy 
kwestii bezrobnrią 
WOŁA 

Na Woli w okręgu XII zebranie od 
żyło się w lokalu przy ul. Wolskiej 
140-a. Przewodniczył prezes miejsco- 


wego koła S. N. Władysław Kraw- 


KN 2—- Á ou 


wego Miasta nad Pilicą i red. Kow- 


Szczęsny i mgr. Franciszek Jelonkie- ; nacki Piotr, b. więzień Berezv, dzia- 


wicz, prezes okręgowy 
skiej” z Krakowa. 
POWĄZKI 
Zebranie dla wyborców XIV okrę- 
gu odbyło się w lokalu koła S. N. 
„Powązki” przy ul. Dzikiej 29 Prze- 
wodniczył kandydat na radnego z o- 
kręgu XV, Zygmunt Powichrowski; 
znakomite, wielokrotnie przerywane 
oklaskami przemówienie wygłosił 
mgr. Jan Bogdanowicz, kierownik or 
$anizacyjny S. N. na okręg lwowski. 
Na Żoliborzu w sali „Sokoła” prze 
ul. Gdańskiej 2 na zebraniu dla XV 
okręgu, jakie odbyło się o godz. 18, 
przewodniczył kandydat na radneśo 
z XV okręgu, płk. korp. kontr. w st. 
spocz. Jan Jedko. Przemówienia wy- 
śłosili mec Władysław Zawadzki į 
student Roman Wa'gel. 
PRAGA 
W okręgu XVI odbyły się dwa ze- 
rania, pierwsze o godz. 13 w sali pa 
raf'alnej przy kościele św. Floriana. 
Przewodniczył kandydat na radnego 
z tamtego okręgu, kierownik organi- 
zacyjny S. N. okręgu stołecznego, A- 
leksander Górecki. Przemówienia wy 
głosili dr. Gutkiewicz, b. więzień Be- 
rezy, znany działacz narodowy z No- 


„Pracy Pol- 


Wieikop 


W ub. niedzielę w Wielkopolsce i na 
Pomorzu odbyły się liczne zebrania 
przedwyborcze Sironnictwa Narodowego. 

Poznań manifestował pod has'em: „Ko 
misaryczne rządy — zaprzeczeniem doj- 
rzałości spo!eczeństwa”. 

W sali „Olimpii* odbyło się w polud- 
nie zebranie przy udziale tysięcy uczestn. 
Przemawiali: dr. S Piotrowski, dr. St 
Celichowski i prezes Fr. Górczak z Buku. 

Na zakończenie przemówił jeszeza p. 
Wolniewicz. Wszystkie przemówienia, 
przyjmowane były niemilknącymi okla- 
skami i brawami. Wśród zgromadzonych 
panował wielki entuzjazm į jedna zbioro 
wa wola zwycięstwa. 

x 

W lokalu S. P. na Łazarzu zebrałi się 
przadstawiciełe rzamiosła ż tego okręgu, 
którzy nie wystawili własnej listy, lecz 
selidarnie idą do wyborów pod sztandara 
mi Obozu Narodowego. Aktualne refe- 
raty wygłosili prezes Górczak, i red. Trel 
la, Zebranie zakończono  odśpiswaniem 
„Roty*, 


Czy sie grzesznicy nawrócii 
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łacz S$. N. z Wilna. 
BRÓDNO 

Drugie zebranie w tym okręgu od- 
było się o godz. 17 w iokalu przy ul. 
Kiejstuta 9; przewodniczył kierownik 
miejscowego koła S. N. Tytus Śnie- 
gocki, przemówienia wygłosili ks. ka- 
pelan Merklejn, kandydat z IV okrę- 
gu i red. Ryszard Szczęsny. 

SASKA KĘPA 

Na Saskiej Kępie zebranie XVII o- 
kręgu odbyło się w sali „Sokoła” 
przy ul. Wybrzeże Saskiej Kępy 26. 

Przewodniczył prezes koła gro- 
chowskiego S. N. Władysław Olszew 
ski. Przemawiali adw. Franciszek 
Szwajdler, prezes zarz. okr. S. N w 
Łodzi, mgr Witold Borowski. b. kie 
rownik Sekcji Akademickiej S, N. w 
Warszawie i Antoni Belka, b. radny 


m. Łodzi. 
TARGÓWEK 

W lokalu przy ul. Myszkowskiej 21 
odbyło się zebranie dla XVIII okręgu. 
t zn. dla Targówka i okolic, 

Przewodniczył zasłużony działacz 
Stronnictwa Narodowego na tamtej- 
szym terenie, Marian Kiihn. Referat 
wygłosił mgr. Emil Marian Rojek ze 
Lwowa. 


Nie w mniej podniosłym nastroju od- 
hyły się zebrania 5. N. na Win:arach, 
Sałaczu i w przyległych dzielnicach. Jak 
również w całej Wielkopolsce: np. w 


. Mosinie, Wągrowen, Obornikach, Nakle, 


Koźmimie, Kcyni, Mroczy i w Ostrowie. 
4 ZEBRANIA W BYDGOSZCZY 

W Bydgoszczy w toku akcji przedwy” 
borczaj Obozu Narodowego odbyły się 
cztery tłumnie obesiane zebrania Stron 
nictwa Narodowego dla mieszkańców 
przedmieść. 

Na dwóch zebraniach jako mówca wy- 
stąpił red. Jerzy Herniczek z Poznania, 
który przedstawił postępy ruchn nacjana 
listycznego w Europis zachodniej i po- 
trzsbę jak najsilniejszego rozwoju ruchu 
narodewego w Polsce. Dalej red. Her- 
niezek omawiał znaczenie samorządu dla 
wewnętrznego życia Polski i dla zwycię* 
stwa idei narodowej. 

Na zabraniu dla przedmieścia Czyżków 
ko przewodniczył kierownik Koła 5. N. 
p. Majorczyk. W dyskusji zabierali głos 
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ZZ EZ WTZ Z RZDLÓ 


ych 


„Polski Blok Katoiicki” 


nacużył nazwiska ks. prof. Erekutowskiego 


KRAKÓW, tel. wł. — W kołach 
narodowej młodzieży akademickiej 
Krakowa zdziwienie wywołał fakt 
ukazania się podpisu ks. prof. J. Ar- 
chułowskiego, kuratora Młodzieży 
Wszechpolskiej U. J. i zbiiżoncgo 
syrapatiami do Stronnietwa Narcdo- 
wego, pod odezwą „Po!skiega Bloku 
Katolickiego", który jak wiadomo, 
zgłosił wspólne listy kandydatów do 
rady m. Krakowa z komitetem ozo- 
nowym. 

Jak się jednak okazało, podpis ks. 
prof. Archutowskiego umieszczony 
został pod odezwą bez jego 


i woli. Ks, prof. Archutowski upo- 


więdcy 
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ważnił  przedstawicieia Młodzieży 
Wszechpolskiej do publicznego stwier 
dzenia fakiu nadużycia jego nazwis- 
ka przez „Polski Blok Katolicki". 
Oświadczenie takią, złożył przedsta- 
wieiel Młodzieży Wszechpolskiej na 
niedzielnym zgromadzeniu przedwy- 
borczym, odbytym z udziałem red, 
Sachy w sali „Sokoła“ w Krakowie. 

Do podobnych faktów  zdałaliśmy 
się już przyzwyczaić, jeśli chodzi o 
organizacje i komitety sanacyjne. 
„Nowością“ jest zastosowanie tej me 
tedy przez ugrupowabie, firmujące 
się katolicyzmem. 

(i). 


Znamienna enuncjacja 
Ks. Metropolity Sapiehy 


w sprawie wyborów w Krakowie 


We wtorkowym numerze „Głosu 
Narodu“ znajdujemy następującą ne- 
tatkę: 

„Konfiercacją księży probtszczów. — 
Dania .2 listopada odbyła się pod prre- 
wodnietwom ks. Metropolity Sapiehy 
konferencja księży proboszezów miasta 
Krakowa. 

Przy omawianiu Spraw organizacy j- 


TINT "A: ACP 


iMOFZE 

kandydaci z okręgu I Masefkowski i Ka- 
sprzak, a dłuższych wyjaśnień co do poru 
szonych w dyskusji spraw udzielił prezes 
Kdubu Narodowego w Radzi: Miejskiej 
red. Fieder. Wszystkie przemówienia 
przyjmowano b. gurago. 

Drugie zebranie odbyła się w wielkiej 
sali Kowalskiego, którą wypelnili obywa 
tele Okolu i WHczaka. Przewodniczył 
kierownik Koła S, N. na Okele p. Buławy 
a zasadn:cz? referaty wygłosili red. Her- 
niczek i przewodniczącą Narodowzj Or- 
ganizacji Kobiet dr. Jaworowiczowa, kan 
dydatka czołowa w okręgu III. Przemó- 
wienia wielakrolnie przerywano huezoy- 
mi sklaskami. 


x 

W Che'mie odbylo się w przepeźnianej 
Świełłóey S$. N. zebranie przedwyhorcze, 
po którym kandydaci na radnych ze 
wszystkich 6 okręgów ziożył: podpisy 
pad listę na ręce członka Narodowego 
Komitetu Wyborczego p. bunm. Zawadz” 
kiego. 


p 


i? 


Z frontu wyborczego w Krakowie 


Należałoby się może i cieszyć z tego, że 
sanacja — zaczyna wreszcie pojmować 
swoje błędy i stara się zawrócić z drogi 
po której tak długo (bo lat niemal 12-cie) 
z uporem godnym dobrej sprawy kroczy- 
ła, Należałoby się może cieszyć... gdyby... 
Gdyby lata grzechu nie nauczyły społe- 
czeństwa polskiego koniecznej ostrażno- 
ści, gdyby dalej za nawróceniem szłą naj- 
pierw pokuta i żal za grzechy. Bowiem 
„wiara bez uczynków martwa jest“ a 
nadto nie przystoi zatwardziałemu choć 
nawet nawróconemu grzesznikowi stroić 
się odrazu w kaznodziejskie szaty į im- 
nych pouczać jak żyć i cnotę praktyko- 
wać należy... 

Takie uwagi nasuwają się, gdy przy- 
chodzi pisać o metamorfozach krakow- 
skiej sanacji, dokonujących się — rzecz 


warta uwagi — dopiero w obliczu wy- 
borów do rady miejskiej. 
Któż bowiem ma na sumieniu obecne 


zażydzenie Krakowa, olbrzymie wpływy 
żydostwa w starym królewskim grodzie? 
Czyż może miastem rządzili Żydzi albo 
socjaliści i ci tak ładnie „urządzili“ Kra- 
ków? Jeżeli Żydzi i socjaliści mają — a 
maja istotnie — swój udział w zażydz=- 
niu Krakowa, to były to ..gesta judaei per 
sanatores*, Sanacja rządziła miastem do 
prowadziła Kraków do obecnego stanu. 
nad którym teraz szaty rozdziera Na ra- 
tuszu klub większości samacyjnej zawsz? 
był posiłkowany przez Żydów a często — 
za często — przez socjalistów, Kilku Ży- 
dów t. zw. prorządowców zasiądało na- 
wet w klubie większości, 


Nie będziemy tu przypominać rejestru 
grzechów sanacyjnych w dziedzinie zaży- 
dzenia miasta — pisaliśmy o nich nie- 
jednokrotnie, znane są zresztą powszech= 
nie. Ale stwiazrdzić tui z naciskiem 


(Od własnego korespondenta) 
podkreślić musimy, że z całej rady, a 
zwłaszcza z tych kitkunastu radnych dziś 
ponownie do rady kandydujących — po” 
za dwoma —- żaden i nigdy nawet słowem 
nie dał wyrazu swojaj trosce o los pol- 
skości miasta, nie próbował przeciwsta- 
wić się żydowskiemu niebezpieczeństwu. 
A okazji było sporo, 

Dwóch tylko radnych z dobiegającej 
swego żywota rady m. Krakowa prze- 
sirzegało przed nisbezpieczeństwem ży- 
dowskim, głosowało przeciw subwen- 
cjom dla Żydów, przeciw sprzedaży nie” 
ruchomości miejskich w reca żydowskie, 
i w ogóle korzystało 2 każdej okazji by 
ostrzegać większość, że tak władać daw- 
ną stolicą Polski nie wolno. Były to jed- 
nak „głosy wołających na puszczy* Do" 
brze jeśli napotykały na miliczsnie. Czę- 
ściej jednak spotykały się z kpinami,haga 
telizowaniem, śmiechem a nieraz i obra- 
źliwym słowem. Ci dwaj radni to wizy- 
tator W. Ogrodziński reprezentani Str. 
Narodowego i —oddajemy co cesarskie 
cesarzowi — mec. dr Kuśnierz. Radny 
W. Ogrodziński przzz krótki əkrsə (bo 
dopiero od śmierci K. H. Rostworow- 
skiego, po którym zajął fotel radziecki) 
miał tylko kilka razy okazję do zajęcia 
stanowiska wobec polityki większości. 
Żadnej nie ominął, godnie ; sumiennie 2 
każdej korzystając Drugi radny, w oœ- 
becnej walce wyborczej jest naszym prze 
ciwnikiem — choć nie wrogiem — to 
mec. Kuśnierz. Niezawsze może szczęśli- 
wie ale prawie nigdy nie zaniedbał oka- 
zji powiedzenia prawdy większości. Jeśli 
go słuchano — to po to by później wyr 
kpić i wyśmiać, Dziś dr. Kuśnierz za- 
warłszy porozumienie z „grzesznikami“, 
którym bezskutecznie wskazywał prze- 
winienia — znalazł się na drugim miej- 
scu właśnie *a takim radnym, który — 


vA 


Kraków, w listopadzie 
jeden z wisłu — niema'o się przyczyni 
do ugruntowania wpiywów żydowskich. 
Niech bedzia miarą szczerości rzekomo 
nawróconych grzeszników — lo uszerego 
wanie kandydatów na liście sanacyjno- 
chadeckiej. 


Organ 


Narodowego uczciwości j moralności 
chrześcijańskiej. 

Organ p. Mariana Dąbrowskiego b. wy 
dawcy „Tajnego Detekiywa*, pismo 
którym współpracują prelegenci 
Krzewienia Świadomego  Macierzyństwa, 
organ znanych ogłoszeń matrymonial- 
nych — nas będzie uezył moralności 
do tego chrześcijańskiej?! | Poczucie 
śmieszności to dobra rzacz — tviko trze- 
ba je mieć! — panowie z „IKC“. 

W tym samym artykule czytamy: 

„mało jest mówić o inieresie narodu 
i zasadach chrześcijańskich at» dla tego 
narodu i tych zasad trzeba umieć pono” 
sić ofiary į rzetelnie pracować* „ludzi? 
widnisjący na tej liście (t. į. sanacyjno- 
chadeckiej) zaznaczyli się w życiu realna 
pracą... na rzecz powiększenia polskiego 
dorobku w starej stolicy Pisstów i Jagiel- 
lonów“. Wolne żarty! Czy dla „interesu 
narodu i zasad chrześcijańskich”, dla 
„powiększania polskiego dorobku“ pra- 
cują w organie p. red. Dąbrowskiego la- 
cy panowie: jak główni redaktorzy: dr 
Sperber, dr. Rubel, dr. Gross, dr. Zweig, 
inż. Anisfeld, Fächer, Rohattiner, jak 
stali współpracownicy: dr. Feldman, dr. 


wau 


Kornreich, Fuchsówna, Szapiro, Roth- 
stein, Goldstein, Maub:rowa, Fuehs-Li- 
sowski, Sperling, jak ohrońcy — Hen- 


ryk (1) i Bertołd Rappaportowie i conaj- 
mniej jeszcze dwudziestu innych tej rasy 


KONIO P.K. Q. 


nych i parafininych Akeji Katolickiej 
poruszyno sprawę zbliżających się wy” 
borów do Rady Miejskiej W związku 
z tym ks. Metropolita wyjaśni, że na 
układanie żadnej listy kandydatów nie 
miał ani pośredniego, ani bezpośred - 
n'ego wypływu oraz zaznsezył, że jedy- 
nie ze względu na znaczenie wyniku 
wzykorów samorządowych dla kałolie- 
kiego społeczeństwa zabiegał u różnych 
csóh, aby zjednoczyć przy wyborach 
kałolików Polaków. Interwencja jego 
cgraniczyła się wyłącznie do tego". 


Wiadomość powyższą katolicki i na 
rodowy Kraków przyjmuje z pewnym 
zadowoleniem. Już bowiem kola po- 
lityczne czonowa - chadeckie zaczęły 
(m. in. i na lamach „Głosu Narodu'*)-- 
jak się okazuje bezpodstawnie — po- 
wużływać się w swojej akcji przedwy- 
borczej na autorytet krakowskiego ar 
cypasterza co mogło i zaczynało w 
społeczeństwie katolickim wytwarzać 
niepcządane łermenty z uwagi na to, 
że listą czonowo - chadecika zawiera 
wśród kandydatów na radnych bądź 
też kierowników i protektorów akcji 
wyborczej szereg członków Rotary 
Clubu ludzi religijnie cboiętnych, da- 
lej działaczkę T-wa Świadomego Ma- 
cierzyństwa. Obecnie w wiadomośc! 
wyżej przez nas zacytewanej widzieć 
naieży odcięcie się Księcia Metropo- 
lity od bloku czonowo - chadeckiego 
i stwierdzenie że posługiwanie się au 
teryietem krakowskiego arcypasterza 
w akcji agitacyjnej na rzecz listy tego 
kiczu jest zwyczajnym ale i nieprzyz- 
wcitym nadużyciem, 


Zauważyć tu jeszcze nałeży, że 
„Głos Narodu” który dzień wcześniej 
Komunikat Stronnictwa Ludowego w 
sprawie kandydowania działaczy S.L. 
na listach ozonowo - chadeckich za- 
mieścił na 1 stronie, tym razem wia- 
domość o stanowisku Księcia Metro - 
polity podał pod nic nie mówiącym ty 
iniem „Konierencia Księży Probosz- 
czów* j to na przedostatniej stronie. 
Te się nazywa... lojalność! 


t - 


X , $ 
əzonow9 - chadeckiego porozu- 
mienia wyborczego—,„IKC“ wybrał się (w P. 
numerze z 27,X1 br.) z nanczaniem SIr. 


1--. ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO. 


ULSKIŁ ZA GRANICĄ 
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i podobnych nazwisk współpraeowników 
p. M. Dąbrowskiego. 

Jesl nad czym podumać panowie 7 
„Bloku Katolickiego“ i „Frontu Ghrześci 
jańsko - Narodowego“, klórym się: zda” 
wało, że 1 ludzie Stronnictwa Narodowe 
go mogą się znaleźć w podobnym towa: 
rzystwie. Dla nas więcej znaczy szacunek 
Szarego człowieka, zaufanie  zczerniałe: 
go od pracy robotnika niż mandaty czs 
nawet fotele prezydialne w takim towa: 
rzystwi> uzyskane. Godniejszą szaeunku 
prosta kobieln od waszej  prelzgontki 
Świadomego Macierzyństwu której obec- 
bość na liście kandydatów pekrywacic 
swymi -- nieraz nawet szanowaymi naz- 
wiskami. ' 

Bo to zaufanie t zw. dołów  spolecz- 
nych do czysto polskiego, aarodowego i 
katolickiago ugrupowania, do Sironi- 
ctwa Narodowego będzie jeszcze Polsce, 
nie tylko Krakowowi — potrzebne. (j) 
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Walny Zjazd wyrazem dążeń do uzdrowienia życia gospodarczego 


Jak donosiliśmy w dn. 24 listopa- 
w Warszawie odbył się Walny Zjazd 
Delegatów Spółdzielni Rolniczych i 
Zarobkowo - Gospodarczych 

Przystępuąc do omówienia przebie 
gui treści obrad podkreślić należy 
przemówienie wiceministra Skarbu 
p. K Morawskiego, przypominające 
spółdzielczości polskiej rolę i zadania 
polegające m in na wznowieniu dziś 
wysiłków w kierunku przyjścia z po- 
mocą i wzmocnienia polskiego stanu 
średniego, polskiego  mieszczeństwa, 
polskiego kupca i rzemieślnika. 

P. wiceminister zajął się również 
sytuacją rolmilza w Polsce, wskazując 
na konieczność jego przejścia do 
miast, stwierdzając, że życie wysuwa 
te problemy na czoło i domaga się ich 
rozwiązania. 

Zaznaczyć trzeba, że poruszone na 
wstępie te zagadnienia przewijały się 
jako główny motyw w przemówie- 
niach i głosach w dyskusji podczas 
całego toku obrad. Znalazło to szcze- 
gólnie silny i pełny wyraz w przemó- 
wieniach ks. Lewandowskiego ze Lwo 
wa, obrazujących sytuację wsi pol - 
skiej, oraz szczególnie trudne warun- 
ki pracy społecznej na terenach Mało 
polski Wschodniej. 


Wyrazem troski o rozwiązanie 
tych zagadnień było również 
przemówienie p. dr. Kuśnierza z 


Krakowa, nawiązujące do zagadnień 
kapitalizacji społecznej i powszechne 
go dziś dążenia do etatyzacji. 

Zagadnieniom tym poświęcone by- 
ły również przemówienia pp. dyr. 
Skarżyńskiego z Wilna, Kowalczyka 
z Katowic, Tyko z krakowskiego, Ma 
grysia ze Lwowa i wielu innych. 
Szczególnie kładziono tu nacisk na za 
gadnienie organizacji kredytu i kapi- 
tału na zasadach spółdzielczych. W 
zdecydowanym tonie i słowach dawa 
no wyraz przekonaniom i chęciom dą 
żenia do tego. aby spółdzielczość w o~ 
kresie zachodzących zmian społecz - 
no - gospodarczych oraz walki o una 
rodowienie naszego życia gospodar - 
czego zajęła niepoślednie miejsce w 
oparciu o duże wartości moralne i dy 
namikę społeczno - gospodarczą wsi 
polskiej. Miałc to szczególnie miejsce 
w dyskusji nad sprawozdaniem Za - 
rządu Głównego Związku za r. 1957, 
składanym przez naczelnego dyrek - 
tora p. A. Nowakowskiego. 

Ze sprawozdania tego ujmującego 
obszernie i dokładnie stan i 
działalność spółdzielczości wyni- 
ka, że w ciągu roku 1937 liczba 
spółdzielni wzrosła o 246, (do liczby 
5.497), a liczba członków o 103 tus. 
(do liczby I 645 tys.). Ć 

ę Podkreślić tu trzeba co jest zjawi- 

skiem niezmiernie uderzającym i co 
podnoszono również w dyskusji, że 
przy tym ogólnym wzroście liczby 
spółdzielni, liczba spółdzielni oszczęd 
nościowo-pożyczkowych zmniejszyła 
się o 48 (do liczby 3.396). 

Suma bilansowa spółdzielni nale - 
żących do Związku za r. 1937 wynosi- 
ła 538 mil. zł. 

Po zatwierdzeniu sprawozdania Za 
rządu Głównego za r. 1937, przystą- 
piono do budżetu za rok 1959, według 
którego sumy preliminowane przed - 
stawiają się rzeczywiście imponująco. 
Wynoszą one po stronie wydatków zł. 


2.115.815, po stronie dochodów zaś 
zł. 2.123.250. Sprawa budżetu i po- 
szczególnych pozycyj wymagałaby 


specjalnego omówienia, miały więc 
miejsce i na zjeździe daleko idące 
wnioski oszczędnościowe. 

Najwięcej zainteresowania, co się 
uwydatniło już na początku zjazdu 
wnioskiem o zmianę porządku obrad, 
budził jego p. 5, zawierajacy zmianę 
statutu Związku. 

Proponowane zmiany te polegają na 

dość daleko idącym usamodzielnieniu 
się okręgów Po haśle centralizacji 
w imię którego burzyło się dawne in- 
stytucje, zjawiła się konieczność de- 
centralizacji. 
Sprawa ta będąca przedmiotem o- 
zywionej wymiany zdań i poglądów 
oraz rozmów kuluarowych, została na 
wniosek prezesa dr. Wł. Seydlitza 
zdjęta z porzydka: obrad i po krótkiej, 
ale ożywionej dyskusji, przekazana 
do załatwienia przyszłemu nadzwy - 
czajnemu wolnemu zjazdowi, poświę 
conemu specjainie tej sprawie. 

Ostateczny termin zjazdu został na 
wniosek prez Trzcińskiego określo- 
ny dz. 1 czerwca 1939 r. 

Motywem odrodzenia tej sprawy 
była wysuwana konieczność pełniej - 
szego it głębszego opracowania tych 
projektów, nie omawiając szczegóło- 
wiej tego rozległego tematu. 

W związku z nimi, podkreślić trze- 
ba, że największe zastrzeżenia budzić 


i tu może stworzenie, sposób i zakres 
| działalności obwodów w poszczegól- 
| nych okręgach, oraz zasady na któ - 
rych ma się opierać powoływanie i 
| organizacja władz okręgowych. Je- 
dnomyślność przy uchwalaniu wnio - 
| sku odraczającego ten punkt obrad 
miała swoją wymowę... 
| Przytoczone choćby cyfry ilustrują 
| ce stan, rozmiar działalności i zakres 
| możliwości oraz ilość środków dzia - 
| łania jakimi rozporządzają spółdziel- 
nie zrzeszone w omawianym Związ - 
ku, wyznaczają i określają już rolę 
spółdzielczości polskiej w naszych wa 
runkach i układzie stosunków społecz 
no - gospodarczych. Dodać trzeba, że 
w wielu wypadkach spółdzielczość w 
porównaniu z prywatnymi czynnika - 
mi naszego życia gospodarczego cie - 
szy się uprzywileiowaniem tak jor - 
| malnym, jak i faktycznym. 

W toczącej się walce i zmaganiach 
społeczeństwa polskiego nad dokona- 
| niem przemian, przebudowy, czy usu 

nięciem braków w naszej strukturze 
społeczno - gospodarczej, powinna 
więc z tych i wielu jeszcze innych ra 
| cyj zajmować stanowisko przodujące, 
będąc nie celem samym w sobie, ale 
środkiem do podnoszenia i gruntowa- 
nia własności prywatnej. 

W porównaniu do zjazdów poprzed 
nich z przed roku, a zwłaszcza dwóch 
lat, zjazd tegoroczny był wyrazem du 
żych zmian w pogłądach, nastawie- 
niu, zdolnościach ścisłego rozumowa- 
nia w oparciu o realne fakty, ocenie 


Mała znajomość przepisów praw - 
nych wśród ludności wiejskiej staje 
| się bardzo często powodem całego 
| szereśu przykrości, częstokroć bar- 
; dzo dotkliwych, których dało by się 

jednak uniknąć, gdyby wieś była na- 
,leżycie poinformowana o ciągłych 
| zmianach : nowelizacjach w ustawach 
li rozporządzeniach. 

Rozwiązanie tego zagadnienia nie 
jest sprawą łatwą. Jeżeli bowiem 
istnieją w Polsce miasteczka, gdzie 
nie ma zupełnie adwokata, to co do- 
piero mówić o zapadłej — gdzieś na 
| Kresach Wschodnich — wsi. Zresztą 

i pomoc adwokata częstokroć jest zbyt 
kosztowna na to, aby z każdą sprawą 
do niego się udawać. A drobnych 
spraw, zahaczających o przepisy 
prawne jest mnóstwo. 

Dlateśo właśnie parę słów chcemy 
poświęcić sprawom egzekucyjnym. 
Jest to. na nieszczęście, zagadnienie 
obecnie bardzo aktualne, a jednocze- 
śnie źródło wielu niezadowołeń, u- 
tyskiwań na niesprawiedliwość itp. 

| Egzekucja więc prowadzona 

E władze skarbowe, tzw. egze- 


kucja w trybie administracyjnym, jest 
dopuszczalna tylko z ruchomości oraz 
wierzytelności pieniężnych i praw 
majątkowych, niezabezpieczonych na 
wierzytelności hipotecznej. 

Egzekucja z nieruchomości dopusz- 
czalna jest tylko w drodze sądowej, 
a wszczęta może być tylko wówczas, 
gdy środki egzekucyjne, przeprowa: 
dzone w trybie administracyjnym o- 
kazały się bezskuteczne. 

Jeżeli więc urząd skarbowy wszczy 
na egzekucję z powodu niezapłacenia 
| podatku, to w pierwszym rzędzře mu- 
si być ona skierowana do ruchomości 
płatnika i dopiero gdyby ich nie star- 
czyło na pokrycie należności — wol- 
no jest wystawić gospodarstwo na li- 
| cytację. Organem, który z ramienia 
urzędu skarbowego przeprowadza eg- 
zekucje w trybie administracyjnym 
jest poborca skarbowy, zwany sekwc- 
| stratorem, 

Pierwszą czynnością egzekucyjną 
jest pisemne upomnienie zobowiąza - 
nego z zagrożeniem wdrożenia dal - 
szych kroków egzekucyjnych, po bez- 
skutecznym upływie 14 dni od wrę- 
szenia upomnienia, 

Zanim więc egzekucja zostanie roz- 
poczęta, wierzyciel musi upomnieć 
pisemnie dłużnika, aby należność u- 
regulował i dopiero, gdyby w ciągu 
14 dni zobowiązanie nie zostało spła' 
cone można prosić urząd skarbowy 
o przeprowadzenie egzekucji. 

Urząd skarbowy może na prośbę 
zobowiązanego zawiesić w całości 
lub w części egzekucię. jeżeli zostało 
wniesione zażalenie na czynności or- 

| ganu eszekucyineśo lub odwołanie 
| do decyzji urzędu skarbowego. 

Jeżeli w toku egzekucji okaże się, 
I 


że bezwzględne ściągnięcie należno - 


| 


= NLL2> LQ $ooo Lm sna m 


meai m_n 


zachodzących zmian i nowych zja - 
wisk społecznych, oraz w kierunkach 
i sposobach szukania rozwiązań. Inny 


mi słowy był wyrazem bardziej wła- | 


ściwego ujmowania i pojmowania ro- 
li i zadań spółdzielczości polskiej. 

Przed dwoma laty na tym samym 
zjeździe, wystąpienia pp. dr. Rydlew 
skiego, prez. Trzcińskiego z Poznań- 
skiego, ks. sen. Bolta z Pomorza, b. 
pos. Józefa Milika z Podlesia i innych 
działaczy narodowych wywoływały 
wielką burzę. 

To samo co dziś się określa i wysu 
wa jako najważniejsze problemy na- 
szego życia, to co dziś wskazuje się 
jako cudo“ spółdzielcze, było wów - 
czas określane niemal jako „demago- 
gia endecka*. Zwyciężyło nie „samo 
życie“, ale również i ci ludzie, którzy 
umieli wskazywać jego istotne potrze 
by i sposoby ich zaspokojenia, prowa 
dząc trudną walkę o realizację naro- 
dowych tez i założeń. 

Ostatni zjazd spółdzielczości pol - 
skiej był momentem wskazującym na 
zarysowujące się uzgodnienie myślo 
we i pojęciowe w tak ważnym dziale 
pracy społeczno - ekonomicznej, ja- 
kim jest spóidzielczość. Dawały temu 
wyraz słowa A one mają wartość o 
tyle, o ile idą za nimi czyny. Spół - 
dzielczość polska do czynów w dużej 
i rozległej walce unarodowienia na - 
szego życia gospodarczego ma bardzo 


wiele okazvi. 
L. N. 


postepowaniu egzekucyjnym 


władz skarbowych 


ści spowoduje niewątpliwie ruinę 
gospodarczą zobowiązanego, urząd 
skarbowy może zawiesić egzekucję. 
Jest to przepis niewątpliwie bardzo 
ważny dla dłużnika, ponieważ chroni 
go od zupełnej ruiny, 

Powyżej wspomnieliśmy, że eze- 
kucja władz skarbowych może być 
skierowana tylko do ruchomości. Nie 
wszystkie jednak ruchomości podle - 
gają egzekucji, A więc przede wszy 
stkim zwolnione są od egzekucji: 
sprzęty domowe, pościel, bielizna i 
ubranie codzienne, niezbędne dla zo- 
bowłązanego i człenków jego rodziny; 
zapasy żywności i opału, niezbędue 
dla zobowiązanego, jego rodziny i 
służby na okres jednego miesiąca, kro 
wa dojna lub dwie kozy, lub trzy ow- 
ce, albo jedna świnia wraz z zapasem 
paszy i ściółki aż do najbliższych zbio 
rów, o ile te zwierzęta są niezbędne 
dla wyżywienia zobowiązanego, jego 
rodziny i służby, przedmioty — dane 
zobowiązanemu celem poratowania 
jedo rodziny i służby, przedmioty - - 
dane zokowiązanemu celem porato 
wania jego i jego rodziny w razie klę- 
ski i z powodu nadzwyczajnych wy - 
padków, choroby lub Śmierci, ©raz 
zasiłki i wsparcia udzielone w takich 
wypadkach. 

Jeżeli więc rolnik, którego gospo - 
darstwo zostało dotknięte klęską — 


oteria 


Zażydzenie rzemiosła jest kolosal- 


pracujący bez kart, a więc pokątn:e, 


| Żydzi w rzemiośle wielkopolskim 
| 


ne. Widać to nawet w Wielkopolsce, 
gdzie placówek rzemieślniczych było 
w roku 1938 — ogółem 329(1). 
Na cyirę tę — ciekawą dla naszego 
i rzemiosła i nie tylko dla niego — 
składały się: 
a) z grupy budowlanej: 
1 śarncarz i 11 szklarzy; 


1 stolarz i i tokarz; 

c) z grupy włókienniczej: 9 bieliż- 
niarzy, 18 czapników, 3 gorseciarzy, 
14 kapeluszników, 148 krawców, 19 
2 powroźników, 1 szczotkarz i 1 tapi- 
cer; 

d) z śrupy metalowej: 11 blacharzy, 
1 jubiler i złotnik , 1 kowal i 13 ze- 
garmistrzów; 
| e) w rupie spożywczej: 4 cukierni. 
| ków, 5 piekarzy i 21 rzeźników; 
| i) w grupie skórzanej: 58 cholew - 
, karzy, 1 garbarz, 2 introligatorów, 6 
| rymarzy, 3 siodlarzy i 27 szewców; 
| £) w grupie usług osobistych: 7 fo- 
| teśratów i 6 fryzjerów. 
| W sumie — wcale pokaźna cyfra 
| 329 placówek rzemieślniczych ży - 
| dowskich; rzecz oczywista, iż Żydzi 


i dekarz, : 


b) z grupy drzewnej: 1 koszykarz, | 


jest conajmniej taka sama liczba. 
i| Liczba żydów w Wielkopolsce jest 


| zbyt nikła, by mogii utrzymać tyle 


placówek rzemieślniczych. Klientzmi 
| więc Żydów rzemieślników są także 
| — niestety — Polacy! Ten stan tze- 
czy winien ustać radykalnie! 
| Poza tym wedłuś inierrzacyj zdo -~ 
| bytych przez Związek Obrony Prze- 
| mysiu Polskiego, w wielu wypadkach 
| Żydzi rzemieślnicy stanowią wysoki 
| precent niektórych gałęzi rzem os'a. 
| Tak jest np. w czapuictwie, gdzře 
| na ogólną liczbę 46 pos'adalących 
| karty rzemieślnicze, 18 jest Żydów 
| (a więc ponad 40 prec.!); w chalew - 
| karstwie na 144 karty rzemieślnicze 
—58 posiada'ą Żydzi (taxże 40 proc); 
w kuśnierstwie na 77 kart — Żydzi 
mają ich 19 (25 prec.); w kapelusz- 
nictwie na Fart 109 — Żydzi mają ich 
14. (a więc ponad 12 proc.) itd, 
Tak być nie może. Rzemiosło wal- 
czace od lat o unarodowienie swego 
oblicza — winno znaleźć środki na 
zredukowanie żydowskiego stanu po- 
| siadania do minimum, 


| Lida przedcuie 


w odżydzaniu handlu na Kresach 


Akcja, prowadzona przez wydział gos- 
podarczy Stronnictwa Narodowego w Li 
dzie, postępuje w dalszym ciągu naprzód 
przynoszze deskonałe rezultaty. 

W krótkim okresie czasu powstał w 
Lidzie szereg nowych sklepów chrześci- 
jańskich, które rozwijają się doskonale. 
Nawet więc w zażydzonym i opanowa * 
nym przez hande] żydowski mieście 


t na przykład — gradobicia, dostanie 

ziarno do siewu lub jakiś pieniężny 
| zasiłek, to rzeczy te nie mogą podle- 
sać egzekucji. 

Nie podlegają dalej egzekucji przed 
mioty służące zobowiązanemu i jego 
| rodzinie do wykonywania praktyk re- 
| ligijnych (np. obrazy świę e itp.), lub 

niezbędne do nauki; obrączki ślubne, 
| papiery rodzinne, przedmioty codzien 
| nego użytku potrzebne zobowiązane- 
| mu, które możą być sprzedane tylko 
za bezcen, a dla zobowiązanego mają 
znaczną wartość użytkową, 
Na koniec są zwolnione od egzeku- 
cji konie, zapisane do ksiąg stadnych 
i do ksiąg ogierów i klaczy zarodo - 
wych eraz bydio, trzoda chlewna i 
owce zapisane do ksiąg gospodar - 
czych zwierząt zarodowych. 
Termin licytacji przedmiotów, zaję* 
tych u właścicieli, użytkowników lub 
dzierżawców  gospodars'w rolnych 
| winien być tak wyznaczony, aby licy- 
| tacja nie odbywała się podczas sie 

wów wiosennych i jesiennych, oraz 
| podczas żniw. 


Do tych paru przep'sów, normują- 
cych czynności egzekucyjne władz 
skarbowych ogranicza się ochrona 
| dłużnika przed niewłaściwie prowa- 
dzoną egzekucją. Nie jest ich wiele, 
to też nie trudno je zapamiętać, 


sklepy polskie nietylko mogą ;stnieć i 
utrzymywać Się, ale i skutecznie kouku- 
rować z Żydami. 

Na podstawie akcji odżydzeniowej 
przeprowadzonej w Lidzie, można stwier 
dzić, że w wielu wypadkach nie tylka 
brak kapitału, ale niestety również brak 

iniejatywy powoduje słaby rozwój han- 
| dłu chrześcijańskiego. Dzis bowiem 

śmiało można powiedzieć, że Lida przo 
duje w akcji odżydzenia handlu na Zie- 
niach Kresowych. Przeprowadzenie zaś 
tej akej; jest wielką zas uga energiczne” 
go zarządu pow. Str. Nar., które unaro- 
dowienie Lidy postawiło sobie za cel. 

Na peczątku obecnego miesiąca znów 
powstały w Litzie nowe chrześcijańskie 
placówki, Wśród nich na plan pierwszy 
wysuwa się chrześcijańska drukarnia 
(założona przez przykytych z Rawieza pp 
Trzebińskich). Brak drukarni polskiej 

| był bowiem wielką holączką Lidy. 

Otwarty został również sklep szkłą i 

| porcelany (dotąd były tylko żydowskie), 
oraz chrześcijański zakład fotograficzny, 

| Ponadio powstało kilka sklepów spożyw 
czych chrześcijańskich, a m. in. sklep 
mięsny, którego również brakowało, 

| Obecnie niemal wszystkie branże han- 
dlowe na terenie Lidy mają swych przed 
stawieieli — chrześcijan. Niewątpliwie; 
jak już można szdzić z ubiegłego okresu 
spoieczeństwo polskie w dalszym ciągu 

będzie popierało handel chrześcijański, a 

tym samym zmusi Żydów do szybszego 

opuszczania Lidy, 

Warto również zaznaczyć, że handlo- 
we placówki polskie powstaja nie tyłka 
w mieście ale i na prowincji. Jak stwier 
dzają dane statystyczne, rozwój handlu 

| chrześcijańskiegow pow. lidzkim w estat 
| nich latach znaczne poczynił postępy. 

Reasumując powyższe należy stwier- 
dzić, że tam, gdzie lepiej docierają wpły 
wy Str. Nar. (np. Wilno. paw. wileńsko- 

trocki, pow. oszmiański), tam handel 
chrześcijański rozwija się w szybkim 
tempie, Tak np. są placówki w pow. wi- 
leńsko - trockim (Ostrowiec), gdzie już 
nie ma ani jednego sklepu żydowskiego, 
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moralna 


Dekretem rządu zniesiono loterie państwową we Frangi 


PARYŻ (tel. wł.) — Dekrety rządu 
Daladiera znoszą z końcem 1939 r. je 
dną z naipopularniejszych instytucyj 
francuskich, mianowicie loterię pań- 
stwową. Przestanie ona działać i d e- 
moralizować naród irancuski 
w roku 1940, z dniem 1 stycznia, taki 
bowiem termin ustalił dekret mini- 
stra Reynaud. 

Loteria państwowa była już oddaw 
na przedmiotem obserwacji tych kół 
francuskich, które dopatrywały się w 


Partia socjsiistyczna 
fałszowała paszporty 
BRATYSŁAWA 


donoszą, że słowackie ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozwiązało na całym tery- 
torium Słowacji partię socjal-demckraty 
czną. Przyczynami tego zarządzenia jest 
przestępcza działalność kierowników 
stronnictwa. którzy ostatnio zamieszani 
byli, jak wiadomo, w aferę fałszowania 
paszportów dla obywateli zagranicznych 
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oraz cele stronnictwa, mogące zakłócić ; 
dobre stosunki Słowacji z sąsiednimi pań | 


niej źródła demoralizacji 
ludu francuskiego. Rozbudowany do 
niebywałych rozmiarów aparat propa 
, gandowy kusił niemal na każdym kro- 
(ku w całym kraju ludek francuski do 
jbezsensownego topienia 
pieniędzy w losach lo 
teryjny ch. Budki kolektur lo- 
terii państwowej są wręcz charaktery 
styczne dla wielu ulic śródmieścia Pa 
ryża. Kupowano w nich „dziesiątki“ 
i „dwudziestki* losów, a kto zapo- 
mniał o kupnie losu w dzień, temu gło 
śne zalecania kolektorów przypomina 
ły w czasie wieczornych i nocnych 
spacerów na bulwarach miasta o moż 
ności „łatwego zbogacenia* się. 
Popyt na losy był przez szereg lat 
duży, zwłaszcza że czysty dochód 
przeznaczony był na cele 
społeczne rozmaitego rodzaju, 
jak na oniekę nad sierotami, zwalcza 
nie gruźlicy, rozwój sportu itp. Na- 
miętność Francuzów, lubujących się 
w hazardach. nie potrwała jednak dłu 
go. W ostatnich latach dochody lote- 
rii państwowej poczeły spadać, lote- 
ria stała sie nieopłaca!ną. 
Rząd Daladiera, praónący reforma 


narodu, postanowił zlikwidować lote 
rię, uznając ją za czynn k szkodl'wy 
| dla finansów kraju i życia publiczne- 
©. 
É Pieniądze, które lekkomyślny ludek 
francuski, animowany tandetną rekla- 
| mą społeczną. nosił do tej pory do 
| bud kclektorskich — mają być, zda- 
niem rządu irancuskiego, składane w 
| wan kaca i instytucjach 
oszczędnościowych, gdzie 
napewno Jepiej zabezpiecza byt swe- 
mu właścicielowi į bardziej przyczy- 
nią się do wzmocnienia finansów nań- 
stwowych — niż rzucone na los szczę 
| ścią loterii państwowej. 

Rząd irancuski praćnie również zli- 
kwidować chiawy demoraliza 
cji wśród ludu francuskiego, wśród 
którego loteria państwowa voczyniła 
znaczne spustoszenia, osłahiajac w 

| nim w znacznym stepn'u przysłowio- 


wa nracowitaść francuską, 

Ghywatel francusvi ma odrodzić w 
sobie amb'cie dorok'en'a się pra- 
cowitością i zmysłem osz- 
czednnaŚściowym, a ne Do- 
lesać na losie szcześcia, czelrającym 
nań rzekomo w kolel-tvrze lotery'raj 


stwami, a tym samym narażające ją na | mi swymi sięśnąć w głąb życia Íi- | i dvrekcji n*śstwowej loterii Republi 


niebezpieczeństw% 


nansowego 1 moralnego 


ki Francuskiej. 


$miech 
to zdrowie 
KARIERA 


— Jesiem dyrektorem więzienia, pro- 
szę pani. 


— A, to szalenie intzresujące! Zaczął 

pan chyba od prostego więźnia. 
W SZKOLE 

Nauczyciel: — Pod słowem „transpa” 
yent“ rozumizmy jakiś przejrzysty przed- 
miot. Który z was może mi przytoczyć 
przykład takiego przedmiotu? 

Ignaś: — Ja, panie profesorze!... Dra- 


ha 
ŻYCIE RODZINNE 


Jaś uderzył swoją małą  siostrzyczkę. 
SVłaśnie nadeszła matka. 

— Jak ty jeszcze raz uderzysz 
siostrę, to dostaniesz lanie! 

— Ech — oburzył się Jaś — jak nie 
mogę od czasu do czasu trzepnąć mojej 
siostry, to gwiżdżę na całe życie rodzin- 
me. 


swoją 


KTO SWAWOLIŁ? 

Matka wraca z krótkiej wizyty, a ościec 
powiada żonie, że dzieci były niegrzecz- 
ne, krzyczały i że musiał je karcić kiika 
Fazy. ' 

Matka śpieszy do pokaju dziecięcego: 

= Ładnych rzeczy dowiaduję się o 
was! — powiada. — Wypraw:ałyście a- 
wantury. Mówcież przymajmniej teraz 
całą prawdę! Kto krzyczał najgłośniej! 

— Ojciec! — zawołaty dzieci chórem. 


NASZE DZIECI 


=— Mamusiu, daj mj pięć grezy... 

— Na co ci pięć groszy, malutka? 

— Chciałabym się bawić 2 Jasiem w 
tnęża i żonę, ale on powiada, że bez pə- 
sagu nie można... 


W SĄDZIE 
— Zwracam pani uwagę, że jaka sio 
Stra oskarżonego, może pan: adntwić od 
powiedzi... lie pan; ma lat? 
— Qdmawiam odpowiedz! 


U SĘDZIEGO SLED Zuo 

— Więc już wiemy, że p» » >amierzał 
przez podkop ograbić hąnk. A.e na co 
bylyby panu pieniądze potrzebne? Gra 
w totalizatora, kobieta?... 

— Jakże mnie pan sędzła nisko ceni. 
Ni to, ni tamto, Chciałem w terminie za- 
płacić podatek dochadowy, bo zacny a 
bywatel j:zdem... 


NA ULICY 

Pewna stara dama spaceruje z pącz* 
Ziem róży w klapie kostiumu. Jakiś ch'o- 
pak na ulicy obserwuje ją tak długo, aż 
starą damę rozgniewało. 

— Cóż ty się tak na mnie gapisz? 

= E, nie. Ja się dziwię, że taki stary 
krzak jeszcze pączki wypuszcza. 

GRZECZNOŚĆ 

= Chciałbym ucałować różano - pło- 
mieniste usteczką pani... 

— Wykluczone, ała mogę panu 
w zęby biało ~ liliywą rączką. 


KOLEJKA PODMIEJSKA 
— Panie konduktorze, czago dziś kolej 
ka lak podskakuje, zepsuło się coś? 
— Nie... Maszymista, uważa pan, 
czkawkę. 


dać 


ma 


Echa boikotu wy 


borów 


10 członków $. N. oskarżonych w Białej 


Przed Sądem Grodzkim w Białej, w 
dniu 23 bm. stanęło 10 członków Stron- 
nictwa Narodowego, przeważnie z Bia - 
łej Krakowskiej, oskarżonych częścio - 
wo o rozlepianie bądź rozdawanie ulo - 
tek antywyborczych zaś częściowo a 
nawoływanie na zebraniu członkow - 
skim do bojkotu wyborów. 

Jako oskarżeni stanęli: Tadeusz La- 
licki i Jan Besz, doprowadzeni na roz 
prawę z aresztu, oraz Józef Czul Za- 
remba, mgr. Adam Pawlikowski, apli - 
kant adwokacki z Bielska, Jan Lem- 
part, Tomasz Bonior, Rudolf Gałuszka, 
Józef Wyrwicz, Wład. Ucher i Karol 
Dudek. Rozprawę prowadzi sędzia p, 
Broż. Na wstępie obrońcy oskarżonych 


Z W Z Z Z O Z Z W A WON 


| adwokaci Prochaska i mgr. Chabałow - 


ski wnieśli o umorzenie postępowania | 
karnego, uzasadniając to brakiem zna- 
mion przestępstwa w czynach oskarżo - 
nych wobec nieistnienia obowiązku bra 
nia udziału w wyborach, oraz braku 
odpowiedniego rozporządzenia władzy, 
przeciwko któremu mieli oskarżeni wy - 
stępować. Wniosek ten sąd odrzucił. O- 
skarżeni wobec tego odpowiadają z art. 
156 i 157 k. k. 

Cały akt oskarżenia oparty jest jedy- 
nie pa informacjach policji śledczej o- 
raz wyjaśnieniach złożonych w toku do- 
chodzeń przez osk Ucherą Przesłucha 
ny jako osk. Ucher, cofa na rozprawie 
całe swe zeznania, wyjaśniając, że zło- | 
żył je jedynie dlatego, że post. śl. Bo- 
dzioch groził mu Berezą i więzieniem, 
a przyrzekł wolność za obciążenie resz- 
ty podejrzanych. 

Oskarżeni do winy się nie przyzna - 
ją jedynie, osk. Lalicki, ujęty na roz- 
lepianiu ulotek ośmieszających „ozon“ i | 
osk. Besz, u którego znaleziona kilka - 
dziesiąt ulatek, przyznają stan faktycz- 
ny. 

Przesłuchani funkcjonąriusze policji 
w niczym oskarżonych nie obciążyji, je 
dynie powtórzyli ustnie zapiski dacho- 
dzeń. Wiele humoru na sali wywołały 

l 


Echa naszej notatki 


W związku z naszą informacją o za 
kupieniu przez żydowską firmę wyro- 
bów gumowych „Gentleman“ fabryki 
grudziądzkiej „Pepege* komunikuje- 
my, iż wiadomość ta nie była ścisłą. 

Syndyk upadłości firmy „Pepege* 
poinformował nas, że pertraktącyj z 
„Gentlemanem'', dotyczących kupna 
względnie sprzedaży zakładów „,Pe- 
pege“ nie prowadził i nie prowadzi. 

Informacja syndyka mówi wyłącz- 
nie o sprzedaży zakładów. Musimy 
więc wzmiankę uzupełnić, dodając, iż 
firma „Pepege* była wydzierżawiona 
żydowskiej firmie „Ardal“, zarzą+ł | 
której stanowili: pp.: Salomon Malar, | 
Lejzor Cukierman i inż. Wacław Św:3 
torzecki. Firmę zaś „Ardal* łączą | 
bliskie stosunki handlowe z „Gentle- | 
manem“. 


(Od własnego korespondenta) 


zeznania jednego ze świadków oskarże 
nia, że u jednego z oskarżonych znale- 
ziono w kieszeni kukurydzę — co miało 
być dowodem przestępstwa, ponieważ 
miała służyć do... liczenia głosujących! 

Ponieważ zmiane zeznań osk. Uchera 
śwd. wywiadowca Bodzioch uzasadnił 
tym, że wobec jego matki grożono mu 
śmiercią za obciążające zeznania, sąd 


Bielsko, w listopadzie 


postanowił rozprawę przerwać do dnia 
26-listopada celem przesłuchania mat- 
ki osk. Uchera, oraz świadków odwodo 
wych, powołanych przez oskarżonych. 

Sąd oddalił wniosek adwokata Pro- 
chaski o zwolnienie z aresztu osk. La- 
lickiego i Besza. Rozprawa wywołała 
duże zainteresowanie. 

(i. p) 


Trzech — w Zakopanem 


Przed Sądem Grodzkim w Zakopa- 
nem rozpoczęła się rozprawa, w której 
zostali oskażeni o nawoływanie do boj- 
kotu wyborów na zgromadzeniu publicz 
nym członkowie Stronnictwa Narodoa - 
wego w Zakopanem: kier. Koła S. N 
mgr. Stanisław Cieśla, Bajoński i Eug. 
Boruch. Przestępstwa mieli się dopuś - 
cić w dniu 30 października rb. 


Na rozprawie, której przewodniczył 
sędzia Solecki stawili się oskarżeni Cie 
śla i Bajoński w towarzystwie obroń - 
cy mgra W Okręglaka. osk. Boruch na 
rozprawę nie jawił się, ponieważ wyje- 
chał. Oskarżeni do zarzuconego im czy- 
nu nie przyznali się.  Przemawiali w 
krytycznym dniu nie na zebraniu pu- 
blicznym, lecz na zwykłym zebraniu 
członkowskim jakie odbywa się w każ- 
dą niedzielę, we własnym łokalu S. N. 
Osk. mgr. Cieśla wygłosił wtedy referat 
oe „Odrodzeniu Narodu“ przyczym na za 
kończenie swego przemówienia podał 
do wiadomości członków S. N. uchwałę 
Zarządu Głównego S. N. o stosunku 
Str. Narod. do wyborów, które wobec 
niemożności wystawienia własnych kan 
dydatów na posłów od wyborów uchyla 
się. Osk. Bajnński zabierał tylko głos w 
dyskusji. Wobec zarzutu, że na zebra - 
niu S. N. hyli również  nieczłonkowie 
5. N. oświądcza jako sekretarz Koła, 
że na sali była Straż Porządkowa, któ- 
ra miała zadanie łegitymowania przy - 
bywających, dla kilku osób poleconych 
mu przez członka S$. N. Niedziałka wy- 
stawił legitymacje członkowskie. 


Po tych wyjaśnieniach sąd przystąnił | 


do badania świadków oskarżenia. Ze- 
znawał zaprzysiężony Lesław Lal, lat 
15, który znalazł się na zebraniu S. N. 
wprowadzony wraz z kilku kolegami 
przez członka S. N Niedziałką. Przed 
rozpoczęciem zebrania otrzymał lagity- 
macje członkowską. Na zapytąnie sę- 
dziego o czym przemawiał mgr. Cie- 
śla, świadek zeznaje, że o wyborach. 


Na dalsze pytanie, dlaczego nie przy- 
pomina sobie treści referatu świadek 
odpowiada, że dlatego utrwalił to sobie 
w pamięci, ponieważ policja podczas 
zilkakrotnego badania tylko go o to py 
tała. Stwierdza, że mgr. Cieśla, przed 
tym mu nieznany, odczytywał na ze- 
bi aniu komunikat S. N. w sprawie wy - 
borów i dodał jakiś komentarz. Sąd nie 
przesłuchał już dalszych świadków osk. 
lecz postanowił rozprawę odroczyć, ce- 


| lem złączenia jej ze sprawą osk. Boru - 


cha i przyjął wniosek obrony o zawe- 

zwanie podanych przez nią świadków 
| odwodowych. 

Rozprawa ta wzbudziła wielkie zain 
teresowanie wśród szerokich ster zako - 
piańskiego społeczeństwa. 


(Pewit) 


Sir. 7 


18 grudnia 


wybory w Sandomierzu 


Wybory do Rady Miejskiej w Sandomie 
rzu wyznaczone zostały na dzień 18 gru 
dmia rb, Miasto podzielono na 6 obwo” 
dów. Termin składania list upiywa dk. 
4 grudnia. 


Potworna zbrodnia 


w Starosielcach 


BIAŁYSTOK (tel. wł.) — Nocy ubie 
glej w miasteczku Starosielce pod Bia 
łymstokiem dokonano ohydnej zbrod- 
ni, Nieznani sprawcy, których, według 
znalezionych śladów, było kilku, za- 
mordowali rodzinę przebywajccego w 
szpitalu w Białymstoku właściciela re 
stauracji Antoniego Piekutowskiego, 
zabijając jega żonę Siefanię, 14-letnią 
córkę Haline, matkę żony Hilarię Ku- 
rzynę, Drvga córka Piekutowskiege, 
17-letnia Trena ciężko poraniona wal- 
czy ze Śmiercią w szpitału w Białym 
stoku. 


Szpital Starozakonnych 
schroniskiem kemunistki 


Przed Sądem Okręgowym w Warsza- 
wie zasiadło we wtorek 11 komunistów, 
działających na terenie ziem zachodnich 
Łączność pomiędzy stolicą a ogkarżony- 
mi utrzymywała Julia Kaczocka, skaza- 
na już za akcję wywrotową na 4 lata wię 
zienia, 

W czasie gdbywania kary Kaczącka u: 
zyskała 3-miesięczny urłop zdrowotny i 
ukrywała się przed władzami. W tym cza 
sie nawiązała ana kontakt z wybitniejszy 
mi działaczami komunistycznymi w War- 
szawie, którzy dawali jej schronienie 
Przez pewien cząs oskarżona komunistka 
była również ukrywana w szpitalu Staro 
zakonnych, gdzie tig"rowała pod nazwi- 
skiem Zubrzyckiej i Kozłowskiej. 
|  Kaczocka miała do dyspozycji -vięk- 
| szą sumę pieniędzy, 
| W Poznaniu natomiast policja wykry 
| ła „schronisko“ komunistyczne w miesz- 
kaniu małżorków Antkowieków, przy ul. 
Kopern:ka 10. Podczas rewizji zatrzyma 
no studenta uniwersytetu warszawskiego, 
Włodzimierza Prusaka, Edwarda Ocka- 
ba z Krakowa, przy którym znaleziono 
zapisane szyłrem i cyframi bibułki papie- 
| rasowe W Poznaniu zatrzymano też Lie 
, bezpiecznego działacza. Michała Sokoto- 
| wskieśo z Lublina, cbwodowego instrukto 

ra rolniczego w akcji komunistycznej na 

Pomorze i Poznańskie. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Sokołowski zeznał, że był wysłany do 
Włocławka, Kutna i Bydgoszczy przez 
spółdzielnię spożywczą „Społem', aby 
zbadać tam możliwości zbytu towarów 
spółdzielni. 

Przez dłuższy czas policja tropiła So- 
kołowskieśo, aż w końcu ujęto go w Po- 
znaniu, 

Oskarża prok. Dreszer. 

Rozprawa trwa. 


PES KAL PEM 2 WIK PEECEYTKZ OKK E AKI WEW 


Żyd adwokat 
spizer ewierzył 280 dolarów 


W sądzie grodzkim w Sądowej Wiszni 
odbv'a się niedawno rozprawa karna © 
sprzeniewierzenie przeciwko tamt. adwo- 
katowi Żydawi E. Friedwaldowi, który 
200 dolarów otrzymanych od pewnej wdo 
wy po urzedn'ku sądowym w depozył — 
sprzeniewierzył. ' 

Na rozprawie tłumaczył się, że była lo 
tylko pożyczka. 

Po przysiędze powoda, adw. Friedwald 
zastał skazany na 7 mies. więzienia z za* 


wieszeniem oraz pozbawiane praw 
obywatelskich na łał b. 
Sądzimy. iż kancelaria Friedwalda, 


która ezynna jest nadal, zostanie decyzją 
Rady Adwokackiej zamknięła. 


Żydzi bie'scy 
bo,kołują mowę niemiecką 


zajściami w 
żydow- 
ję” 
żydow= 


W związku z ostatnimi 
Niemczech przeciwka ludności 
| skiej, bielscy Żydzi uchwalili bojkot 
j zyka niemieckiego. W gminach 

skich, gdzie stale posługiwano się języ” 
| kiem niemieckim, tak samy na zebraniach 

odczytach ; w bóżnicąch odiad stale uży 

wany ma być język polski. Język nie- 
miecki ma być wogóle wyeliminowany 

tak z życia prywatnego, religijnego jak i 

handłowego. 


| pojawiły się karty z napisem: 


| 


W sklepach na widocznych miejscach 
„Rozma- 
wiaj tylko po polsku“, 

Obywatele „polscy“ przez 20 lat nie- 
podległości mówili językiem niemieckim 
w Życiu prywatnym, religijnym i handło 
wym. I to się nazywa lojalność wobec 
państwa, w którym się żyje į zarabia, 

Dopiero „czystka* w Niemczech przy- 
pomniała im, że żyją w Polsce, i że jest 
jezyk polski. 


: 


próba 


Zarząd wielkiego magazynu mód, w którym Zuzia była 
„manekinem' wybrał ją na wyjazd do Nowego Jorku, gdzie 
miała pokazywać ostatnie kreacje Paryża na balu dobroczyn- 
nym w Hotelu Rutza 

Po gorączkowych przygotowaniach do podróży, Zuzia 
wreszcie wyruszyła i w Cherburgu wsiadła na okręt „Akwi- 
tania". Była to jej pierwsza podróż morska. 

Wieczorem po kolacji, młoda dziewczyna udała się na tyl- 
ny pokład okrętu, aby napisać list w bibliotece. Czuła się nie- 
zbyt dobrze. Sama nie wiedziała właściwie czego jej brakową- 
ło do szczęścia: wyjezdżała przecież w podróż, której zazdrości- 
ły jej wszystkie koleżanki. Aby dostać się do kabiny klasy tu- 
rystycznej, do które; miała wykupiony biłet, musiała przejść 
przez korytarz restauracji pierwszej klasy. Miała możność przez 
chwiię podziwiać kwiaty w wazonach i owoce w koszach cały 
ten luksus, którego brak było u niej. Spostrzegła właśnie wów- 
czas, ze tkwił w niej żal, iż nie podróżowała pierwszą klasą. 

Siadłszy przy biurku, zaczęła pisać listy do swoich przy- 
jaciółek, opisując im mimowoli z entuzjazmem klasę okrętu, 
którą dopiero co widziała. W pewnym momencie wyczuła czyjś 
wzrok na sobie. Z drugie; stronu podwójnego biurka rozgrani- 
czonego ścianką z matowej szyby, obserwował ją jakiś młody 
człowiek. Jakimż ognie m płonęły jego oczy! Jakże był pociągają- 
cy! Znała się dobrze na męskich ubraniach i była pewna, że 
czarny garnitur w paseczki, jaki miał na sobie, jego kołnierzyk 
z najlepszego materiału i krawat z najdroższego sklepu pocho- 
dziły z Łondynu. Nie mogła zrozumieć, w jaki sposób ten 
mmieresujący młodzieniec mógł ujść jej uwagi podczas przeglą- 
du towarzyszy podróży, jakiego dokonała w cząsie obiadu. 

W ciągu kilkunastu minut zabawiali się grą oczu: gdy on 
patrzył na nią — ona spuszczała wzrok, gdy on odwrócił oczy 

— ona patrzyła na niego. Wreszcie on pierwszy zaczął się śmiać 
i widząc, że i ona uśmiecha się, rozpoczął rozmowę: 
y — Na okręcie — wszyscy się znaja. W ciągu tygodnia zo- 
staje się przyjaciółmi. Czy byłoby pani bardzo nieprzyjemnie, 
gdy bym pani towarzyszył na pokład? 
x Zgodziła się. 

— Chodźmy włożyć płaszcze, porądził jej. Pójdę po mój 
do kabiny. 

— Na jakim pokładzie ona sie znaiduieł 


— Na pokłądzie pierwszej klasy. Wracam za chwilę. 

Pa powrocie wziął ją pod rękę i poszli w ciemność nocy, 
a wiatr zaparł im oddech w piersiach. Potem zaszli do baru, 
a gdy ten został zamknięty, Zuzia nie mogła się zdobyć na to, 
hy się rozłączyć ze swym towarzyszem. 

— Mam butelkę wina w mojej kabinie — rzekł młodzie- 

niec, pójdziemy ją wypić. Niech pani będzie zupełnie spokoj- 
ną: drzwi kabiny zostawimy otwarte 

—Miłoda dziewczyna nie miała siły zaprotestować i wkrót- 
ce weszła do eleganckiej kabiny pierwszej klasy. 

— Ach! Jaki pan musi się tu czuć szczęśliwy! 

Potańczyli trochę przy dźwiękach gramofonu, po czym 
gdy młodzieniec objął ją zbyt mocno, — rzekła wysunąwszy się 
z jego ramion: 

— Muszę już pójść. _ 

Wychodząc, spytała go o nazwisko. 

— Dorgan — rzekł. 

— Ą imię? 

— Karal. 

I podczas gdy powtarzała w myśli imię i nazwisko, by 
sobie je utrwalić w pamięci on pocałować ją po raz pierwszy. 

== Do jutra — rzekła Zuzia. 

— Do jutra — odpowiedział. 

Widywali się co dzień. On przybywał zawsze z opóźnie- 
niem, tłumacząc się, że zaspął. Pewnego ranka nie przyszedł 
wcale. Obawiając się, że może zachorował napisała kilka słów 
i poszła zanieść kąrtkę do jego kabiny. Ponieważ nikt nie od- 
powiadał ną pukanie weszła i zauważyła wielką podróżną wali- 
zę upstrzoną różnokolorowymi nalepkami hoteli. Na boku u- 
mieszczona kartką z nazwiskiem właściciela „Ryszard Dorgan“ 
-—— przeczytała. A więc ten milioner podał jej fałszywe nazwisko 

Wyszła szybko z kabiny i wróciwszy do salonu, stąrała się 
nie myśleć o nim wcale. Ale było to już dlą niej niemożliwością. 
Przyszedł wkrótce od niej z miną zadowoloną i wesołą. Zamiast 
wymówek, którymi chciała go powitać, spytała go spokojnie 
o zdrowie, po czym stąrałą się być jak najmilszą, by go nie 
zrażać. 

Patrzył jej przemilnie w oczy i był znowu równie Szar- 
mancki, jak dawniej. Zuzia czuła wyraźnie, że przemożny czar 
miłości zaczął na nią działać z niezwykłą siłą. 

Wreszcje nadeszła wigilią Bożego Narodzenia, Zuzia są- 
dziła, że Dorgan zaprosi ją na kolację i pragnęła tego usilnie. Za 
wiodła się jednak. Te też z ciężkim sercem schodziła wieczorem, 
ubrana w długą wydekoltowaną suknię do restauracji tury- 


stycznej. Po skończonym posiłku, wycofała się jak mogła naj- 
szybciej i poszła zajrzeć do restauracji pierwszej klasy. Nie by- 
ło go jednak przy stole. Poszła dalej i zauważyła go, siedzącego 
samotnie na pokładzie. Wsunęła mu rękę pod ramię i poszła ra- 
zem obserwować pary tańczące na dancingy. 

— Kto jest ten mładzian? — spytała Zuzia, wskazując wy- 
sokiego blondyna, tańczącego z niezwykłym temperamentem. 

— To Karol Dorgan — odparł. 

—Niech się pan na mnie nie gniewa, ale przyznać muszę, 
że nic nie rozumiem — rzekłą dziewczyna. 

— A po co pani chce wszystko koniecznie rozumieć? — 
zapytał ją drażniąc jej ciekawość. 

'e. że jestem Śmieszna, — rzekła Zuzia, drżąc 
cała, ale ja tak pana pokochałam... 

— Czy jest pani pewna, że kochałaby mnie pani w dal- 
szym ciągu, gdyby wiedziała, że stanowisko, które zajmuję przy 
Dorganie, nie pozwała mi przebywać z nim na jednym po- 
kładzie? 

Zuzia zdrętwiała z wrażenia. 

-— Pójdę się trochę upudrować — rzekła. 

Uciekła do siebie, powtarzając sobie w kółko, 
upokorzona: 

— A więc on jest służącymi 

Melodia upojnego tanga przedostawała się do jej kabiny, 
przypominając w okrutny sposób minione chwile szczęścia. 
Cios był tak straszny, że Zuzia nawet płakać nie mogła. Wresz- 
cie podniosłą się i wróciła do swego partnera. Rozkosz, jaką oñ- 
czuwała, tańcząc w jego objęciach, kazała jej po trochu zapam- 
nieć a daznanym rozczarawaniu. i 

Po przyjeździe do New Yorku młodzieniec oprowadzał Zu- 
zię po wszystkich godnych zwiedzenia lokaląch, a ona, widząc 
z jaką łatwością wydawał pieniądze, miała złudzenie, że jednak 
on jest milionerem, za którego gp tak długo uważała. Po pew- 
nym czasie oświadczył jej, że wraca ze swym panem do Euro- 
py, i spytał, czy zechce zostać jego żona. Zuzia długo walczyła 
z sobą, wreszcie przyrzekłą. Rozstali się na przystani, u stób 
odpływającego okrętu, który miał go zabrać w powrotną po- 
draż do Europy. Zuzia miała połączyć się z nim w Paryży za ki|- 
ka tygodni. Wróciła do hotelu pełna sprzecznych, miotających 
nią uczuć. 

Nazajutrz otrzymała depeszę: 

„Wybacz kłamstwo. Jestem sekretarzem mego brata - mu- 
lionera Karola Dorgąna. Chciałem przekonać się, czy mnie kom 
chasz prawdziwie, Do zobaczenia w Paryżu." 


do głębi 


„P.P.$. wrogiem ludu pracującego 
i sługą żydowskiego Kapitału” 


Pod tym tytułem ukazała się bro- 
szura, wydana przez Stronnictwo Na- 
rodowe w Łodzi. 

Broszura napisana stylem żywym 
i zwięzłym zaopatrzona jest w całą 
masę cytat i dowodów  sprzedajnej 
służby socjalistów. Broszura jest ilu- 
strowana. 

Poszczególne działy broszury są 
następujące: 

1) Socjalizm to wróg polskiego lu- 
du pracującego. 

2) „Kapital“ Marksa. 

3) Ojcowie Socializmu. 

4) Kto finansuje P. P. S.? 

5) Śląsk Cieszyński, a socjaliści. 

6)Zbroczeni krwią polskiego żołnie- 
rza. 

7) Soejaliści z Żydami niszczą pol- 
skie mieszczaństwo. 

8) Wilki w owczej skórze. 

A) Socjalizm wrogiem religii, rodzi- 
ny, narodu i państwa. 

10) Bocjaliści u władzy. 

11) Dvgnitarze z P. P. S. 

12) „Polski“ socjalizm. 

13) Socjaliści oszczercy. 


14) Kupą towarzysze — razem z 
Żydami! 

15) Zażydzenie związków socjali- 
stycznych. 

16) Działalność P. P. S. w Radzie 
Miejskiej w 1935 r. 

i7) Dowód zdrady interesów pol- 
skiego robotnika przez socjalistów w 
Bielsku. 

O wielkiej poczytności broszury 
świadczy fakt, że już ukazał się dru- 
gi nakład broszury, który. został po- 
mnczony w materiał dowodowy. 


— EA 


| 


(zy socjaliści uządzą odczty 
n. t. „Dlączego popieramy 
kapitalistów żydowskich? 


W ostatnim numerze „Tygodnia Robot 
nika“ jakiś głupawy autor zamieścił no- 
tatkę, że Stronnictwo Narodowe. urządza 
odczyt n. t. „Dlaczego zamordowaliśmy 
Narutowicza”. Widocznie pan tan spadł 
z księżyca i cierpi na „mente captus‘. 
Sądzimy jednak, że dobrze by było gdyby 
PPS. urządziła zebramie, na którym wy- 
jaśnicnoby robom kowi krakowskiemu 
dlaczego socjaliści popierają. żydowskich 
kapitalistów. A na taki odczyt pośl'byś- 
my i my. Mażebyście nas przekonali. Cze 
kamył 


żydzi żądanie zanłaty za swe głosy ed P.P.S 


Jak dalece słusznym jest stanowi- | wie przy omawianiu walki socjali- 
sko Obozu Narodowego i ocena Pol- | 


skiej Partii Socjalistycznej najlepiej 
ilustruje wiec przedwyborczy, który 
odbył się w dniu 26 listopada z inicja- 
tywy łódzkiej P.P.S. 

Na zebraniu zjawiła się druzgoczą- 
ca większość Żydów. Na obecnych 
około tysiąca było ponad osiemset Ży- 
dów. Mówcy socjaliści, przeszli po- 
prostu przez łaźnię rytualną. Żydko- 


Ciekawe metody przeciwników 


Walka na terenie wyborczym do 
Rady Miejskiej w Łodzi nabiera na 
sile. Możemy więc już obserwować 
pewne metody, jakimi się posługują 
nasi przeciwnicy. Kilka z nich, za- 
obserwowanych podczas ubiegłej nie- 
dzieli, podajemy do wiadomości pu- 
blicznej. 

A więc na pierwszym miejscu so- 
cjaliści, znani ze swego bezbożnictwa 
i antyklerykalnego nastawienia, pod- 
czas zebrania publicznego w niedzie- 
lẹ, dnia 27 listopada, na Bałuckim 
Rynku, w kinie „Ars“ popisywali sie 
obecnością księdza. Obecność księdza 
na zebraniu socjalistycznym wzbudzi 
ła niezwykłe zainteresowanie. Trick 
z księdzem udałby się socjalistom na 
całego, gdyby nie pewne ale. Tym ale 
okazało się, że księdzem jest hoduro - 
wiec, nieprawnie noszący szaty ducho 
wieństwa katolickiego. Ten pseudo - 
duchowny katolicki siedział w licz- 
nym towarzystwie Żydów. Teraz sta- 
je się dopiero znowu jawnym anty- 
katolickie nastawienie P. P. S., które 
patronuje rozbijaczom jedności koś- 
cioła katolickiego w takt żydowskich 
oklasków. Żydzi na tym zebraniu sta 
nowili 70 proc. obecnych. 

Stronnictwo Pracy na każdym kro- 
ku afiszuje się osobą gen. Hallera, a 
równocześnie stwierdza, że usunął 
on się całkowicie od życia polityczne- 
go i nie zrobił ostatnio żadnego kroku 
dla zmiany obecnej sytuacji w Polsce. 
Dla dziecka jest to nawet zupełnie jas 
ne, jeśli ktoś dotychczas nie pracował, 


bo niechciał, jak to stwierdzają pano- 
wie ze Stronnictwa Pracy, to skąd się 
teraz na coś zdobędzie. Raczej doj- 
dzie do stwierdzenia, że ten człowiek 
lepiej by zrobił, gdyby się lepiej nie 
dał wciągać do podstępnych posunięć 
„Trupków* ze Stronnictwa Pracy. 
Sanacja jakoś jeszcze się nie roz- 
kręciła. Cała kupa tytułów określa jej 
listy . Są to przede wszystkim listy 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, da 
lej Obozu Zjednoczenia Zawodowego, 
Chrześcijańskiego Komitetu Wybor- 
czego, Zjednoczenia Świata Pracy, 
Unii Zw. Zaw. Pracowników Umy- 
słowych i Obozu Młodych Polaków 
(dawny Legion Młodych). Jedno z ze- 
brań, które się odbyło 27 listopada w 
kinie „Mewa“ przy ul. Rzgowskiej 
świeciło pustkarai. 


EZ A Z ZO A A O DNA aa 


, się socjaliści zdobyć. 


stów w radzie miejskiej z Obozem 
Narodowym nie mogli spokojnie usie- 
dzieć, tylko zaczęli tupać i wykrzyki- 
wać, że to było mało, że na przeszłość 
socjaliści jeszcze bardziej muszą bvć 
waleczni w obronie Żydów. Z taką 
partią socjalistyczną oni zerwą, która 
ich dostatecznie nie będzie bronita, 
nie będą na nich teraz głosować, gdy 
nie otrzymają gwarancji należvtej 
obrony Żydów. Tej obrony będzie 
musiał się podjąć „BUND“. 

Mogłoby się zdawać, że gdy Żydzi 
się tak awanturują, to nie ma innego 
wyjścia jak zerwać z nimi. Tak my- 
ślałby samodzielnie myślądy Polak. 
Na takie jednak rozważanie nie mogli 
Oni zaczęli się 
przed aaiastrą żydowską tłumaczyć, 
że przecież oni zawsze Żydków bro- 
nili, że oni zawsze z endekami wal- 
czyli i zawsze walczyć będą. 

To usprawiedliwiające przemówie- 
nie wygłosił socjalistyczny adwokat 
Kempner. 

Żydzi jednak nie prędko się uspo- 
koili. Żądali stanowczego zapewnie- 
nia, że PPS. będzie dla nich walczyła 
Dopiero na przyrzeczenie obecnych 
mówców — przywódców łódzkiego 
P. P. S. pozwolili dokończyć zebra- 
nia. 

Charakterystyczne, że demokrata 
Więckowski, prezes Klubu Demokra- 
tycznego został przez tych „niezwy- 
kle kulturalnych* wyznawców Jeho- 
wy wygwizdany. 

Tak, tak towarzysze koniecznie mu 
sicie walczyć za sprawę żydowską, bo 
oni tego chcą inaczej to nie będą na 
was głosowali i gotowi was wygwiz- 
dać. A więc huzia na endeków, a żyd 
kowie was będą oklaskiwać i zostanie 
cie radnymi. 


Żyd, wiceprezydent m. Tarnowa 


skazany za nadużywanie władzy 


Przed Sądem Okręgowym w Tarnowie 
odbyła się w ub. tygodniu rozprawa kar- 


Siła Narodu w samorządzie narodow. 


Samorząd miejski spełnia wiele ! rząd Żydów i ich sprzymierzeńców, 


funkcyj kulturalnych, społecznych i 
gospodarczych. 

Odpowiednie nastawienie aparatu 
samorządowego i oddanie go w ręce 
ludzi dbałych o rozwój sił narodo- 
wych może oddać państwu niezwykle 
wielkie usługi. Zacznie się poprostu 
przebudowa narodu o ddołu, od jego 
najmniejszych komórek organiżacyj- 
nych. 

Koniecznym jest więc posiadanie 
w rękach przedstawicieli narodu sa- 
morządu. W tym tkwi zadatek siły 
narodu. 

Wyrugowanie od wpływu na samo- 


pomnoży siłę naszą. 

Ten temat w różnym rozwinięciu 
i podejściu podali w niedzielę mówcy 
i działacze Obozu Narodowego na ze- 
braniach publicznych. 

Na zebraniu przy ul. Bandurskie- 
go 9/11 przemawiali mec. Kotowski, 
kol. Grzegorzak oraz kol. Jędrzejczak 

Na zebraniu przy ul. Krawieckiej 
przemzwiał kol. Jędrzejczak, mgr. P. 

| Szwajdler i mec. Kowalewski. 

| Na zebraniu przy ul Przyszkole prze 

i mawiał kol. M. Debiński, kol. kpt. 
Grzegorzak i kol. Barański z Warsza- 
wy. 


t.: 


300 miljonów zł. wytofano z banków 


pod koniec września 


Wiadomym jest już obecnie, że w 
ciągu kilku ostatnich dni września rb., 
w związku z podnieceniem, wprost 
wojenrym, jakie ogarnęło co słabsze 
głowy w Polsce — z banków oszczęd: 
ności, a w pierwszym rzędzie z Pocz- 
towej Kasy Oszczędności wycofano 
około 300 milionów wkładów. Nie 
trzeba dodawać — co jest powszech- 
nie znanym, że wycofującymi wkłady 


byli w olbrzymiej większości Żydzi. 

Charakterystycznym jednak iest, 
że m'mo upływu od tamtych chwil, 
prawie 2 miesięcy, w czasie których 
nastąpiło zupełne uspokojenie na te- 
renie politycznym — wkłady do ban- 
ków nie wróciły, a raczej wróciło ich 
tylko część. 

Co się stało z resztą — sięgającą 
wiele milionów — nie wiadomo. 


na przeciw wiceprzzydentowi miasta Tar- 
nowa Żydowi dr. Zygmuntowi Sib gero- 
wi za nadużycie władzy. 


Akt oskarżenia zarzuca Silbigsrowi, że 
w czasie od lutego do 16 listopada 1936 
jako wiceprezydent nadużył swej władzy 
zmniejszając, bądź umarzając grzywny 
orzeczone nakazami karnymi wydanymi 
przez Zarząd Miejski Rezprawnie zmie” 
niał on prawomocne nakazy uwzględnia- 
jąc sprzeciwy, a nawet į prawomoc. wyro 
ki, którz jedynie Prez. R P. drogą łaski 
mógł zmienić, Wszechwładnie sobie po- 
stępując Silbiger zmaiejszył, bądź też zu- 
pe'nie zniósł grzywny w 20 prawomoc- 
nych nakazach 121 nienprawomoenionych 
uwzględniając oczywiście prawi» wyłącz- 
nie Żydów. Fakty te potwierdzają notatki 
na aktach pisane własnoręcznie „zniżam 
grzywnę do... zł“, „umarzam grzywnę”. 


Na rozprawie Silbigzr przyznał się do 
zarzucanych mu czynów. 
muru nieznajomością ustaw, wyjaśniał, że 
nakazy zmniejszał bądź umarza, litując 
się nad biednymi Żydkami, którzy rzeko- 
mo mieli się znajdować w ciężkich wa: 
rumkach materialnych. 


Po zamknięciu przewodu sądowsgo i 
mowach prokuratora i obrony sąd wy- 
dał wyrok, skazujący Silbigera nu zasa- 
dzie art. 286 $ 3 na karę aresztu przez 2 
mies. z zawieszeniem na lat 3. 


Proces ten rzucił niezwykle jaskrawe 
światło na stosunki panujące w tarnow- 
skim Magistracis, gdzie Żydzi nieststy 
zasiadają, dbając wyłącznie > interesy 
współwyznawców, W związku z wybora* 
mi do samorządów powinien proces ten 
otworzyć oczy ludności polskiej. 
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Kronika Okregu Krakowskiego 
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Zjednoczenie Zawodowe „PRACA POLSKA” 


urządza 


we czwartek, dnia 8 grudnia 1938, o godz. ll-tej w sali „Soko- 
ła“ na Podgórzu 


ZGROMADZENIE PRZEDWYBRBORCZE 
pod hasłem: 


„Narodowy Świat Pracy w walce o Ratusz Krakowski” 


Przemówienia wygłoszą 


kol. kol.: Chaberski, Cerański i Jelonkiewier. 


ROBOTNICY 
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POLACY! 


Przeżywamy doniosłe chwile. Międzynarodowy żyd, 
pędzony ze wszystkich niemal krajów europejskich, 
pcha się masowo w granice naszej Ojczyzny. Pracę 


toż znajdzie. bo przecież olbrzymia wiekszość kapitalis= 
a Aka aad i ADACAŻ sd 6, „a, LL 


tów to bracia jego, żydzi. Ale czyż dlatego Ty, rohot- 


nie zrobia! 


Robotniku polski! 
w imie wiasnego interesu. w imie iasnei przyszłości 


Twoich dzieci, obowiazkiem 


niku polski. masz być skazanym na śmierć głodową? 
Czy obronią Cię może socjaliści, nie widząc żadnej 
różnicy między Tobą, któryś wyrąbał krwią swoją 
granice Rzeczypospolitej, a zgrają żydowską, legity- 
muiącą się tylko polskim paszportem? Nie. Oni tego 
Nie zrobią tego choćby z wdzięczności 


i kultu dla twórcy swego ruchu żyda Moxrduchają 


Marksa. 


W imię dobra swego Narodu, 


Twoim jest zawrócić 


z dotychczasowej błędnej drogi, a wejść na nawą, 
która prowadzi do Wielkiej i Narodowej Polski, Pol- 


ski dla Polaków! 


NIECH ŻYJE WIELKA, NARODOWA POLSKA! 
NIECH ŻYJE POLSKI ŚWIAT PRACY! 
WARA ŻYDOM OD FABRYK I WARSZTATÓW PR ACY: 


PRACA W POLSCE TYLKO DLA POLAKÓW! 


0090990909099999299069990900 
Już i teror czerwonych bojówek nie pomagal 


Kraków, w listopadzie. | 


Oneśdaj wybuchł strajk okupacyj- 
ny w fabryce pudełek blaszanych 
Bośdanowicza. Powodem strajku Ly- 
ło wydalenie z pracy przedstawicie- 
la PPS. za przestępsiwa na'ury mo- 
ralnej. Przygniatająca jednak więk- 
szość robotn'ków, mająca już dość 
„rządów“ tow. delega'a, nie przyłą - 
czyła się do strajku, tak że na tere- 
nie pracy pozostało tylko kilkana- 
ście osób rekrutujących się przeważ- 
nie z mętów ulicznych. Widząc swą 
klęskę, czerwoni prowokatorzy spro- 
wadzili bojówkę, która terorem usi- 
łowała zmusić robotników do przyłą- 
czenia się do akcj: strajkowej, przy- 
czem pobito bezbronną kobietę. 
Bojówka została jednak przez robot- 
ników przepędzona. Ostatecznie oku- 
pujący widząc swą beznadzieiną sy- 
tuację, zdecydowali się strajk prze” 


rwać, a cała sprawa znajdzie epilog w 
sądzie. 


Zgromadzenie 
fabryki „Solvay“ 


W ub. niedzielę odbyło się w „Ochrom 
ce“ lokalu „Pracy Polskiej“ w Borku Fa 
łęckim, zgromadzenie robotników zas 
trudnionych w miejscowej fabryce Sol- 
vav. Do licznie zgromadzonych robotni- 
ków przemówił sekr. okręg. Zw'ązku 
Zaw. Prac, Przem. Chemicznego „Praca 
Polska“ przedstawiając zebranym obec- 
ną sytuację wewnętrzną į zawnętrzną Pol 
ski. Po dyskusji przeprowadzono wybory 
nowych władz sekcji fabrycznej. Do Za 
rządu wybrami zostali koledzy: prezes, 
kol. Skrzydło, v.-prezes kol. Brzulich, 
sekr. kol. Memdelak, W związku z wybo* 
rami delegatów fabrycznych „Praca Pol 
ska“ wystawi liste swoich kandydatów, 
Odśpiewaniem Hymnu Młodych zgroma* 
dzenie zakończono. 


Zbrodniczy napad kolówki P. P. S$. 


na kierownika koła Stronnitwa Narodowego 


W nocy z soboty na niedzielę ok. 
godz. 3 nad ranem na ul. Żeromskie- 
go (Zdobycz Robotnicza) w  czaste 
rozlepiania afiszów przedwyborczych 
Obozu Naredowego, kierownik koła 
Stronnictwa Narodowego w Wawrzy 
szewie Władysław Fukos Oraz brat 
jego, Antoni, zaatakowani zostali 
przez bojówkę socjalistyczna. 


Wezwany lekarz Pogotowia Ratun 
kowego stwierdził u Władysława Fu* 
kosa ranę postrzałową prawego uda 
i rany cięte głowy, u brata jego zaś— 
ranę postrzałową lewego uda i "any 
tłuczone głowy. Po opatrunku prze- 
wiezieno ich do szp. Dziec Jezus. 1J- 


jczestników zajścia zatrzymano 


Za dużo Żydów, za mało surowców... 


Z okazji 20-lecia powstania Ligi Mor- 
skiej i Kolonial. i powołania do życia Ma 
rynarki Wojennej odbyło się w niedzie” 
lę w sali Oficerskiego Kasyna Garnizono 
wago w Warszawie uroczyste posiedzenie 
Rady Głównej. podczas którego wygłosił 
przemówienie grezes zarządu 
Ligi, gen. Stanisław Kwaśniewski. 

Na specjalną uwagę i podkreślenie za- 


sługuje w przemówisniu gen. Kwaśniew- 
skiego następujący ustąp: 

„Zagadnienie kolonialne w Polsce jest 
nie tylko zagadnieniem suroweswym, ule 
także kwestią znałezienia terenów osie « 
dleńczych dla emigracji żydowskiej z 


głównego | Polski, Polska potrzebuje kolonii i surow 


ców. Zagadnienie to trzeba postawić mac 
na na ferum międzynarodowym, 
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